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w Polace m ie s ię c z n i , 1 i i .
.  • kw artalnie 2.B0 zi.
m półrocznie . B zł.
„  rocznie ,  . 10 zi.

ca granica rocznie . . 20 zł. 
w Ameryce rocznie . 2 0  z ł .

Nr pojedynczy 8 cent.

Wychodzi co niedzielo.
Tygodnik polityczny, społeczny, oświatowy, 
poświecony sp Lawom ludu  po l sk ie go .

K o n t o  c z e k o w e  
P. K. O. Kraków Nr. 401.065 

—O—
Ceny ogłoszeń  

na stronie ostatniej.

Rękopisów nie zwraca się.

Nie podpisane do kosza.

Wychodzi  co niedziele.
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Polska Kalifornia.
O d czasu zdobycia w ładzy  przez miło­

ściw ie" nam  p an u ją c ą  sanacją . Polska stała  
się p raw dziw ą K alifo rn ią  dla e lity  społe­
czeństwa.

Do e lity  te j  za licza ją  się: o ficerow ie w yż­
szych stopni, p racow nicy  Banków państw o­
w ych. oraz U bezpieczalni. re je n c i i kom or­
nicy.

Podczas, k iedy  cyw ilnym  fu n k c jo n a riu ­
szom obcięto pobory  trz y k ro tn ie  o 15, 8 i 10 
procent, t. j. łącznie o 33 proc.t oficerom  n ie ­
tkn ię to  ich gaż, a nad to  we w szystkich u rzę­
dach naczelne stanow iska z a jm u ją  pu łkow ­
nicy, m ajorow ie i kap itanow ie.

W praw dzie przenosi się m łodych ludzi na; 
em ery tu rę , ale o trzym ują  pełne pobory, aL 
nadto  posady^ w K asach (. horych. w Za klar 
dach pracow ni ków um ysłow ych i innych.' 
R a j na ziemi, k ró lew sk ie  w ynagrodzen ie  a 
p raca  raczę [ rozryw ką, nie w ym aga ani spe­
c ja lnych  stud jów , an i rzetelnego  tru d u

Mamy Bank Polski, B ank G ospodarstw a 
K rajow ego, B ank R olny  i B ank ak cep tacy j- 
n y ; n ie ty lko  k ierow nicze stanow iska, ale i 
p rzecię tnych  p racow ników  są daleko  lep iej 
opłacane niż w służbie państw ow ej.

Żeby p rzyna  [m niej B anki te spełn ia ły  swe 
zadanie. — N iestety!

! ak i B ank R olny, m ający C en tra lę  w W a r­
szawie i 10 filij, k tó ry ch  koszta ad m in is tra ­
cy jn e  w ynoszą rocznie ponad 15 m iljonów  
złotych, śmiało m ógłby zlikw idow ać w szyst­
kie swe filja ln e  zakłady , C en tra la  w y s ta r­
czy łaby  w zupełności do trz '' m ania w ew i­
denc ji d łużn ików  i śc iągan ia  zaleg łych  poży­
czek. now ych beajiem  P. Bank ro ln y  zupeł­
nie nie udziela.

A czy pracow nikom  Pow szechnego Z akła­
du U bezpieczeń W zajem nych  dzieje  się 
k rzyw da?  Z p rzep racow an ia  napew no się nie 
rozchorow ują, a pobory'.dziękow ać Bogu w y ­
starczą  na „bu łkę z szynką".

ostatnich czasach, od chwili w prow a­
dzenia  p rzym usu  notarja lnego , p raw dziw ą 
K alifornią  stał się no tar ia t .  Z apytajc ie  chło­
pów ja k  to by ło  za nieboszczki A ustrji ,  a jak  
obecnie ?

Um owy, k o n tra k ty , kupna-sprzedaży , za­
m iany, oprócz ak tów  przedślubnych  i daro ­
wizn — mógł każdy  sam napisać, albo k tó ry ­
ko lw iek  adw okat — lega lizac ja  podpisu  w' są­
dzie b y ła  za darm o, p łaciło  się ty lko  drobną 
kw otę na stem pel, dziś, z każdą  drobnostką 
w al do re je n ta  i płać, płać, najn iższa opłata 
w ynosi 30 zł.

D aw n ie j, w szystk ie  p e r tra k ta c je  spadko­
we przep row adzało  się w sądzie — za darm o, 
sądy n a k ła n ia ły  do zaw ieran ia  uk ładów  spad­
kow ych, dziś spadki na leżą  dn re jen tów .

S p róbu j b rac ie  zawTrzeć u k ład  spadkow y 
w7 toku  p e r tra k ta c ji  spadkow ej, nim  udasz 
się do re jen ta  sp rzed a j dw ie, albo w ięcej 
krów, bo jed n a  napew no n ie w ysta rczy  na 
koszta.

Ilu  to chłopów  zapędzi się do k a n c e la rji  
no tarjusza, a usłyszaw szy o w ysokości ta r y ­
fy, ucieka z pow rotem , k lnąc  p rzym us i ta - 
ryfę.

Żeniąc syna, czy w y d a jąc  zamąż córkę, 
oddaje  się im na g runcie  część przeznaczoną, 
prakt y k u je  się to coraz pow szeehniej. z w ie l­
ką szkodą dla stosunków  p raw nych  i gospo­

Koszta gmin zbiorowych oblicza ra na 20 m ilj.
rocznie

darczych oraz z niebezpieczeństw em  p rz y ­
szłych konfliktów .

Sami no tarju sze  uznali ta ry fę  za w ysoką, 
n ieste ty  nie wolne im schodzić poniżej.

P rzed  p a ru  dniam i zgłosił się do S ekrętą- 
r ja tu  Stron, gospodarz z uchw ałą  egzeku­
cy jną .

Suma długu w ynosiła  20*» zl„ koszta egze­
k u cy jn e  82 zł. 80 gr„ a egzekucjo dopiero 
w toku, ile w yniosą koszta po ukończeniu po ­
stępow ania egzekucy jnego  ?

Za sam ą k lauzu lę  praw om ocności w yroku  
trzeba  zapłacić 7 zł., a przedtem  zadarm o 
stw ierdzała  k a n c e la rja  sądowa praw om oc­
ność i w ykonalność w yroków .

Alę. ho też daw n ie j-u rzędy  : uijzędaicyU 
by ii dla ludzi, dla Społeczeństw a, dziś nos 
dla taba k i erę .

N iebaw em  ma p rzybyć jeszcze jed en  dy ­
gn itarz, w ójt g m in y ' zbiorow ej z n ierozłącz­
nym  sek re tarzem ; d la  nich rów nież ma się 
stać -wieś w Polsce K alifornią, kopaln ią  złota.

JNic tez dziw nego, ^  m achina państw ow a 
z jada  substancję , k ap ita ł zakładow y, fundusz 
żelazny, który7 n ienaruszony  pow inien p rze­
chodzić z pokolenia na pokolenie.

Z ro k u  na rok  jesteśm y bi idn iejsi i bliżsi 
b an k ru c tw a  — naw et na job fitsze  pokłady- 
złota w yczerp ią  się, n a jb a rd z ie j z ło todajne 
ź"ódła w yschną, a cóż d o p ie ro , zasoby tak  
biednego społeczeństw a, ja k  polskie?

W Polsce, gdyby b y ła  „podług staw u gro­
b la", nie śm iałby n ik t b rać  podw ójnych  po­
borów , a iluż tak ich , co zgarnia po tró jne , a 
najw yższe gaże nie pow inny przekraczać 
k ilkuse t złotych.

iV

JASIEŃ.

Milicjanci ukarani za bicie.
Jak puclaje „A. B. C. ‘ Nr. B1-1 — w sierpniu 

1932 r. w Parzenczewic pod Łęczycą odbywa! się 
jarmark. Byl olbrzymi [lok, policja zaczęła roz­
praszać llunt. W czasie .opróżnienia rynku ko­
mendant posterunku, sl. po,siennikowy Luszczyń- 
ski uderzył wieśniaka Jana Girzelewskiego. Po­
nieważ Grzelew.ski usiłował zanotować numer po­
licjanta. len wezwał dwóch innych pospjflinko- 
wych. polecając odprowadzić wieśniaka na po­
sterunek.

Tułaj Lubczyński w raz z policjantem Wiśniew, 
skini i Gaszę wąskim dotkliwie poturbowali Grzc- 
lewsk.iego, poczem kazali wyprać zakrwawioną 
koszuio i po zmuszeniu wieśniaka, by włożył na 
siebie mokrą koszulę, wypędzili go z posterunku.

Gi-zelewiski wniósł skargę do sądu, w rezultacie 
której wszyscy trzej policjanci stanęli przed Są­
dem Okręgowym, który skazał komendanta poste­
runku Łuszezyńskiego na półtora roku więzienia, 
zaś posterunkowych Wiśniewskiego i Gaszcwskic- 
go po 1 roku i 3 miesiące więzienia.

ran o  wie I ciury,
W piątkowym Nr. „Ilustrowanego Kur jera-' 

Codziennego" w artykule pod tytułem : — „Go 
gotuje się w polskiej kuchni politycznej" — 
znajdujemy bardzo trafną charakterystykę Blo­
ku Bezpartyjnego a  równocześnie odpowiedź, 
czern jest Blok Bezpartyjny:

Ustęp ten brzmi:
„Z chwilą powołania do życia Bloku Bez­

partyjnego, podział obozu rządowego na 
(pułkowników' i na „resztę" je ŝt wprawdzie 
teoretycznie dalej możliwy, ale praktycznie 
bez znaczenia. Gdyby bowiem ktoś dzisiaj 
zapytał: kto rządzi Polską, m usiałby usły­
szeć odpowiedź bardzo prostą: 1) Marsza­
łek Piłsudski, 2) wojskowi Piłsuduzycy,; 
którzy ,.przewrotu dokonali pod komendą 
Marszałka, a  którzy politycznie stanowią 
jednolity od kręgosłupa aż po mały palec 
zmontowany kościec pacierzowy obozu 
prorządowego.

Gdyby więc dziś z obozu proj-zudowego 
usunęły się wszystkie grupki konserw aty­
stów-, radykałów, l ib e ra łó w — to obóz by

dalej istniał i właściwie bardzo mewieleby 
się zmieniło! Natomiast gdyby t. zw. puł­
kownicy usunęli się z widowni życia poli­
tycznego, to niebyłoby wogóle obozu poma- 
jowego.

Jedueui słowem niema sensu przeciwsta­
wiać sobie jako siły równorzędne t zw puł­
kowników i tak zwanych liberałów' czy cy­
wilów’, gdyż pierwsi sa rdzeniem obozu, je­
go twórcami, jego cywil nem (acłininistra- 
cyjno-biurokratycznem) i jego wojskowem 
ramieniem, a drudzy są peryferją obozu, 
która c jego losie nie decyduje.

Charakterystyka Bloku odpowiada zupełnie 
rzeczywistości. Rządzi p. Pi łs uski i wojskowi 
Piłsudczycy-pułkownicy. Różne Bojki, Potoczki 
i Dury stoją na peryferjarh (na krańcach' tego 
obozu, nie odgrywając zupełnie, żadnej roli. Pa­
nam i są pułkownicy. — Bojki, Potoczki, „agia- 
rjusze" mogą być conajw'yżej ciurami w tym 
obozie.

( P o d k r e ś l e n i a  . I I .  K u r j c r a  C o d z . ' j .
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Moralne zdrowie młodego pokolenia, w szcze­
gólności młodzieży kształcącej się w szkołach, le­
ży na sercu nie tylko warstwom oświeconym, ale 
może jeszcze więcej szerokim masom ludu, któ­
rego dola i niedola w wielkiej mierze zawisła od 
wartości moralnej przyszłych kierowników i wład­
ców. — Otóż w ostatnich czasach zwróciła prasa 
(i to sanacyjna) uwagę na jaskrawe przejawy ze­
psucia wśród młodzieży szkolnej i na zgniłą at­
mosferę szkolną, w której uczniowie i nauczyciele 
ulegają nieuchronnie deprawacji, (llustr. Kurjer 
Oodzienmy w 323 numerze z dnia 21 listopada 1934 
i w innych).

Czytam}- więc w tych  a rty k u łach  o pijaństwie 
i karciarstwie wśród uczniów i nauczycieli, o roz­
puście między jednymi i drugimi, o ukrywaniu 
tych występków przed władzami, o ich tolerowa­
niu i t. p. rzeczy. Ale to sa Taczej wyjątki.

Oto najpospolitszy obrazek:
Przychodzi nauczyciel rano do szkoły, z kiesze­

ni wygląda mu najświeższy numer gazety. Zbli­
ża się ku niemu, jego kolega, taki pian, który na 
wszystko „ma oko" i wita się:

— Dzień dobry panu! — Go Słychać?''*-- Có tam 
piszą dzienniki, bo jeszcze nie czy la i cm. I bez ce- 
remonji wyciąga lamtem gazetę. Szczęście, jeżeli 
to jest „Kurjerek" lub inna samalka. Ale zdarzają 
się wypadki, że nieopatrznemu wyciągnie także 
gazetę opozycyjną. Innym razem pochwyci ja ­
kieś śmielsze słowo i skulki zaraz się zjawiiają. 
Nauczyciela cytują przed komisję lekarską i choć­
by był zdrów i mocny jak Cyganlewicz, a peda­
gog jak sam Pestalozzi, to musi iść przedwcześnie 
na emeryturę.

Inny kwiatek. Pedagog jest sekretarzem miej­
scowej partji BB.

Można sobie wyobrazić, jaki nastrój 
panuje w tokiem gronie, gdzie pracują tacy „dzia­
łacze państwowi". Jak bardzo trzeba uważać na 
siebie, jak liczyć się z każdem słowem, jak pano­
wać nad sobą, nad gestami i odruchami, boć na­
wet kaszlnięcie i mrugnięcie oczami może być po- 
czylane wśród pewnych okoliczności za przejaw 
.antypaństwowego" nastawienia, Znam takiego 
pana, który zapisywał w notesie śmielsze wypo­
wiedzenia swych kolegów nie w celu denuncjacji, 
lecz ze strachu, aby w razie czego zaświadczyć, 
jak to było dosłownie powiedziane, drugi zaś ucie­
kał ze sali, jeżeli ktoś uderzał w ton śmielszy. —

Takie same stosunki i nastroje panują wśród ucz­
niów, zwłaszcza w klasach wyższych.

Przedwojenna szkoła „zaborcza" miała moc róż­
nych braków w ustroju, w programach i w .sy­
stemie wychowawczym. Kieliszki i karty nie by­
ły rzadkością w życiu pozaszkolnem, zwłaszcza 
w miastach prowincjonalnych. Któż temu winien, 
że w naszej polskiej, postępowej szkole* opartej 
na najnowszych zdobyczach psycliologji, powta­
rzają się te same ujemne zjawiska

Czy w takiej atmosferze, jak wyżej opisana, mo­
gą się rozwijać osobowości i kształcić, charaktery 
uczniów? Oczywiście, że nie. i jeżeli zgubnego 
wpływu nauczycieli nie zrównoważy wychowanie 
rodzicielskie, jeżeli rodzice dzieci są na to obo­
jętni albo nieuświadomieni, to młodzież będzie 
godna pożałowania. F.

Ś. p. Emil Haecker.
W dniu 8 grudnia b. r. zmarł w Krakowie 

Emil Haecker, b. naczelny .redaktor „Naprzodu", 
wybitny działacz P. P. S„ znany krytyk literacki 
i pisarz polityczny.

Zmairly przebył całe swe życie od wczesnej mło­
dości w redakcji jednego psina, w którem wier­
nie i wzniosie propagował hasła socjalistyczne z 
wielkim nakładem pracy i talentu. — Od czasu 
„Centrolewu", w stosunku do Stronnictwa ludo­
wego okazywał serdeczną sympałję i chętnie w 
„Naprzodzie" pomieszczał głosy naszych działa­
czy politycznych.

Prawego charakteru człowiek ubył ze szeregów 
polskiej partji socjalitycznej. Gześć Jego pamięci!

Echa s tra jk u  rolnego.
W dniu 5 grudnia br. przeprowadzono w Są­

dzie apelacyjnym w Tarnowie rozprawę w zwią­
zku ze stra.jkiem rolnym przeciw Janowi Tre­
pie, Józefowi Myszce i Franciszkowi Cięciwie, 
zasądzonym przez Sąd grodzki w Brzesku. Po 
świetnej obronie Dr. Mieczysława Rozwadow­
skiego, Sąd apelacyjny zniósł karę Janowi Tre­
pie i Franciszkowi Cięciwie do 10 zł. natom iast 
Józefa Myszkę zwolnił od winy i kary.

Dr. M ichał Jan ik

Słowa pisane
Jakób Szela czeka jeszcze ciągle na swojego hi­

storyka. Stronnicza tradycja otoczyła go krzyw­
dzącą i niesprawiedliwą legendą, do czego przy­
czynił się głównie "pamiętnik Ludwiki z Boguszów 
Gorayskiej, a także oparty na nim życiorys Ja- 
kóba Sizeli, napisany przez Adama Bogusza w r. 
1903. Zrobiono go tam gwałtowmikiem, mordercą 
i okrutnilkiem dla żoin i otoczenia, a  potem krwa­
wym rozbójnikiem i interesownym rabusiom na 
usługach rządu ausLrjackiego w  r. 1846. Dzisiaj 
można już stwierdzić dokumentalnie, że litomj;a 
tych i wielu innych oskarżeń, zwróconych prze­
ciwko Szeli, jest w istotnych szczegółach wprost 
wyssana z palca. Przez stwierdzenie tego faktu 
nie chcę wszakże popadać w drugą ostateczność 
i nie mam zamiaru wywodzić, żae Jakób Szela był 
pod każdym względem człowiekiem .nienagannym. 
Szczegółami w tej sprawie zajmę się jednak kiedy- 
indziej i na innem miejscu.

Jeden tylko najistotniejszy zarzut, skierowany 
przez tradycję przeciw Jakóbowi Szeli, należy 
uważać i dzisiaj za prawdziwy. Oto — smutną po­
zostało prawdą, że Jakób Szela zwrócił się w r. 1846 
przeciw zamierzonemu i zaczętemu powstaniu i 
oddal przez to, może napól m im o wiednie, ogromne 
usługi zaborczemu rządowi austriackiemu. Kwie-

Jakóba Szeli.
stja dlaczego tak wtedy postąpił, wymaga jeszcze 
osobnego, a spokojnego rozpatrzenia. W każdym 
razie to znowu już dzisiaj stwierdzić wypada, że 
Jakób Szela w czasie tych tragicznych wypadków 
zachowywał się z jednej strony bezinteresownie, 
z drugiej strony nie okazywał bynajmniej jakiejś 
szczególniejszej miłości dla rządu austrjaokiego. 
Chodziło mu więcej o chłopów.

Jakób Szela ograniczył się do pilnowania oko­
licy i aresztowania podejrzanych o chęć wy woła­
nia powstania, ale nie brał udziału w krwawych 
napaściach i rabunkach. Za prawdziwe uważać 
należy słowa jego żony w prośbie z 29 grudnia 
1846 r. o uwolnienie męża z aresztu, że „mąż jej 
stanął wprawdzie w lutym 1846 r. na  czele pokła­
dającej w nim zaufanie ludności w interesie pań­
stwa i w obronie porządku, jednak ten jego naj­
lepszy zamiar został bez przyczynienia się męża 
wykoszł aw iony, gdyż potworzyły się oddzielne 
bandy i działały zbrodniczo na własną rękę, oo n;ie 
może przecież męża obciążać"/ Jakoż wiadomo 
skądinąd, że były takie bandy pod wodzą Macieja 
Raka, Wojciecha Wielgusa z Południka, Koirygi 
z Ciężkowic i inne. Są zaś poważne poszlaki, że 
krwawa robola niektórych band była następstwem 
agitacji przebranych czasem za chłopów prowo­

katorów, nasłanych przez gen erał-gu ber na to rs t w o 
warszawskie pod rządami Paskiewicza. Nie jest 
również wykluczone, że i niższe władze austrjac- 
kie mogły się tu i ówdzie podobnymi prowolrato- 
ram i polskiego pochodzenia posługiwać. Szela 
działa! wszakże na swój sposób samoistnie, a był 
tylko w kontakcie ze starostą tarnowskim Brein- 
lem, który aresztował Szelę podstępnie 19 kwiet­
nia 1846.

Rząd austrjaoki nagrodził Szelę wielkim złotym 
medalem za czynne przeciwstawienie się powsta­
niu szlachty, ale zapominać nie wolno, że kilka­
dziesiąt osób pochodzenia polskiego i często szla­
checkiego otrzymało za to samo podobne odzna­
czenia. Nie był więc Szela jakimś specjalnie od­
znaczonym wyjątkiem, na któregoby spadało wy­
łączne piętno lej haniebnej odznaki. Na dowód 
przypominam niektóre nazwiska odznaczonych. 
Byli między nimi starostowie: Bocheński w Sączu, 
Stanisław Przybylski w Jaśle, Andrzejewski 
w Złoczowie, Ledeirer w Rzeszowie, urzędnicy i 
inni: Ferdynand Hosziard, Joachim Ghomiński. 
Wojakowski, Polakowski, Zgórski, Kasper Leś- 
niewi.cz, Karol Źminkowski, Trojanowski, Wol- 
farth, Alojzy Tempie, Wajdę, Leopold Loeben- 
stein, Maciej Stankiewicz, Michał Parylewicz, An­
toni Malinowski, Norbert Kloc, Jan Śmialowski, 
ks. Ludwik Kowalski, Ignacy Langer i inni. Nie 
clicę wspominać starosty Breinla, odznaczonego 
ponadto honorowem obywatelstwem m. Tarnowa, 
gdyż ten był cudzoziemcem.

(Ciąg dalszy nasTąpi).
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Co życie niesie?

99Sprzedam Polskę za 5 groszy".
NIEPOCZYTALNY WYBRYK KOMENDANTA

W podrzędnej knajpce na Woli „Bar dla 
wszystkich' zatrzymano jakiegoś osobnika 
w m undurze strzeleckim, który zaczął wykrzy­
kiwać na sali: „ja Polskę sprzedam wam za 
kufel piwa. Polska nawet tego nie w arta, sprze­
dam ją, za 5 groszy!". Aw anturnika przeprowa­
dzono do kom isarjatu. Byl on mocno podchmie­
lony. Okazało się, że jest to Konrad Buchoński, 
la t 42, kom endant „Strzelca" oddziału pracow­
ników miejskich. Buchoński stanął przed sądem

STRZEIrCA"
okręgowym, którem u przewodniczył sędzia 
Przybyłowski. Buchoński dowodził, że w czasie 
zajścia był kompletnie pijany i zupełnie nie pa­
mięta co podówczas mówił i robił. Przypu­
szcza, że oskarżenie, skierowane przeciwko nie­
mu jest aktem zemsty politycznej, dokonanej 
przez ludzi mu niechętnych.

Odmiennie przedstawili sprawę liczni świad­
kowie, obszernie opisując zajście.

< □ > -------------

Podwyższenie kwoty emisji bilonu 
z 396 do 426 miljonów złotych.

W „Monitorze Polskim" z dnia 30 listopada 
b. r. ukazało się obwieszczenie m inista Skarbu 
z dnia 29 listopada r. b., zawierające postano­
wienie o podwyższeniu z dniem 29 listopada

kwoty emisji monet srebrnych, niklowych 
i branżowych do 426 milj. zł.

Dotychczasowa emisja wynosiła 396 milj., 
czyli podwyższono o 30 miljonów.

Z Sejmu Śląskiego.
Z KOMISJI USTROJOWEJ.

Pomimo, że od przyłączenia Śląska Górnego 
do Polski upłynęło już 13 lat, dotąd wojewódz­
two nie posiada ustawy o wewnętrznym ustro­
ju, przewidzianej statutem  organicznym. W tej 
sprawie rząd nie ujaw niał przez długi czas żad­
nej inicjatywy. Obecnie nad projektem obradu­
je sejmowa kom isja ustrojowa. Sanacja dąży 
cło rozszerzenia województwa i do zmniejszenia 
praw autonomicznych. Czy to się sanacji uda,

rychło się okaże. W jesieni 1935 dobiega bowiem 
koniec kadencji Sejmu śląskiego, dotąd Ch. D., 
NPR., socjaliści i  Niemcy posiadali w Sejmie 
większość. Klub Ch. D. doznał jednak osłabie­
nia, gdyż po śmierci ś. p. posła Grzonki i ustą­
pieniu posła Chmielewskiego wchodzą następcy 
Pobożny i Dreyza, którzy w międzyczasie zdą­
żyli przejść do sanacji.

-< > -

Kłopoty z radą m iejską w Łodzi.
Dotąd nie ukonstytuowano rady miejskiej, 

gdzie większość uzyskało Stronnictwo Narodo­
we. Pomimo, że trzech radców tego stronnictwa 
dotąd wyczekuje opuszczenia więzienia, klub

narodowy nie jest pełny, komisarz rządowy 
zwołał radę dwukrotnie celem jej ukonstytuo­
wania. W obu wypadkach klub narodowy zde­
kompletował posiedzenie,

O -

Sejm się zbiera.
W dniu 11 grudnia zbierze się Sejm na za­

pewne krótkie obrady. Poza pierwszem czyta­
niem różnych projektów ustaw na porządku 
dziennym znajdzie się kilka wniosków nagłych.

Sanacja w tej sesji podobno zamierza prze­
prowadzić poprawki do znanego projektu kon- 
stutucji. Elitę podobno pogrzebano, obecnie wy­
suwana jest myśl, by senat w jednej trzeciej 
części pochodził z nom inacji Prezydenta. Senat

LEON KRUCZKOWSKI 30

K0RDI3K i
Derkacz należał do tych, co, sformowani jako 

113-sta francuska półbrygada, przeznaczeni zo­
stali na dalekie, zamorskie Antylle, dla stłum ie­
nia zbuntowanych przeciw Francji tamtejszych 
murzynów’. Głuche wieści o tych wyspach gorą­
cych chodziły wśród szeregów. W portach Mair- 
sylji, Tulonu i Liworna mówiono o ich okrop­
nym, zabójczym dla europejczyków klimacie, 
tudzież o niebezpieczeństwach walki z czarny­
mi, których dzikość i  okrucieństwo wszelkie 
m iały przechodzić granice...

Jakoż, gdy po czterech miesiącach burzliwej 
i pełnej przygód żeglugi, flotylla, wioząca 
113-stą półbrygadę, wpłynęła do portu Cap-Fran- 
?ais na wyspie, najwięcej z antylskich, zwanej 
Haiti, albo1 San-Domiugo — — położenie znaj­
dujących się już tam wojsk francuskich było 
jak najbardziej niepomyślne. Prawie cała czar­
na ludność wyspy chwyciła była za oręż w obro­
nie swej wolności. Francuzi, dziesiątkowani 
przez straszliw ą żółtą febrę, z trudnością s ta ­
wiali opór wybuchającym powszędy płomieniom 
powstania. Przybycie polskich oddziałów wzmo­
cniło ich cokolwiek; 113-sta półbrygada, roz­
dzielona na trzy hataljony, wnet rozpoczęła 
marsze i działania wojenne w głąb wyspy, 
wspierana przez pozostające jeszcze na żołdzie 
Francji, regularne oddziały murzyńskie.

ma być zaporą, gdyby Sejm zbyt szybko chciał 
się wyzwolić z pod wpływów sanacji.

 < > ----------

Z. Z. P. w sanacji.
Związki zawodowe NPR. zupełnie przymknę­

ły do sanacji. Wogóle NPR. się rozłazi.

Bataljon, w którym znajdował się Derkacz, 
poszedł ku miejscowości St. Marc, wraz z dy­
wizją wiernych rządowi murzynów, dowodzoną 

! przez czarnego generała Dessalina. Całość pro­
wadził francuski generał Fressinet. Marszem 
bojowym przebywano rozległą płaszczyznę, 
zwaną Arbonile, staczając od czasu do czasu 
drobne utarczki z bandami powstańców. Sto­
kroć groźniej atoli od walk i potyczek dawały 
się we znaki skutki okropnych upałów i nie­
znośnego klim atu. Powietrze, zatrute miazma- 
tami febry, brak dobrej i  świeżej wody, psują­
ce się nierzadko pokarm y — wszystko to prze­
rzedzało szeregi bataljonu z gorszą od m urzyń­
skiej zjadliwością. Były dni, że najtężsi zaled­
wie trzymali się na nogach.

Rozpacz i zniechęcenie zaczęły się wkradać 
w serca żołnierskie. Twarze widziało się, jedna 
w drugą, ponure, jakby jakąś śm iertelną po­
wleczone wilgocią... Oczy szkJistością zachodzi­
ły, pełną grozy... Na postojach, bywało, skupiali 
się żołnierze w gromadki, szeptający, gwarzący 
posępnie, wśród westchnień pobożnych, a  czę­
ściej i klątwy o k ro p n e j-------

Zgadał się tak  jednego razu  Derkacz z trzema 
kam ratam i.

— Hej, jak se człowiek pomyśli, że ty li tyloś- 
ny szmat św iata od swojego, od domu... m iły 
Boże! — rzekł któryś niespodzianie.

— Ba! I żeby choć ziemia... tw arda, dobra 
ziemia!... Tobyś, chłopie, prasnął ten gwer gdzie 
w krzaki, a  poszedł... poszedł ku tam tej stronie, 
żeby i miesiącami!... Ale idźże to oną wodą nie­
zmierną, cośmy po niej tyli czas płynęli!

C# sic diieje w sanacji?
Ciekawe na ten tem at wiadomości przynosi 

katowicka „Polonia11. Według niej w sanacji 
toczy się zacięta walka lewicy z posłem Sław­
kiem i ministrem  Beckiem. W alka ta  zaostrza 
się tern mocniej, im bardziej widome są ten­
dencje ze strony m inistra Becka, by odegrać 
w Polsce jeszcze wybitniejszą rolę, aniżeli obec­
nie. Sławek uchodzi za medja+ora w stosunku 
do konserwatystów, których lewica sanacyjna 
chciałaby się pozbyć. Z lewicą sanacyjną sprzy­
mierzone m ają być poważne czynniki. Gdyby 
szczegóły te okazały się prawdziwemi, sanacja 
nie m iałaby łatwej spraw y przy nadchodzących 
wyborach sejmowych. Czekajmy!

 □ - -----

Aresztowania wsrda urzędników 
skarbowych w Krakowie.

W urzędach skarbowych w Krakowie doko­
nali niektórzy urzędnicy większych nadużyć.
W inny nadużyć znaleźli się pod kluczem. Ogó­
łem aresztowano 8 urzędników.

 □ --------
Atak szalu na widok egzekutora.
Do piekarza Czajki w Kwilczu zajechał egze­

kutor z Międzychodu celem zajęcia za zaległe 
podatki mebli i  innych przedmiotów. Podczas 
ładowania mebli na  wóz Czajka dostał ataku 
nerwowego i  chwyciwszy siekierę, porąbał za­
jęte sprzęty. Egzekutor wrócił z niczem do Mię­
dzychodu, a do chorego Czajki iprzywjDłaaio le­
karza z Sierakowa.

 □ -------
Wichura powyrywała sto tysięcy 

drzew.
Wicher, jak i przeszedł nad Norwegją środko­

wą, wyrządził nadzwyczaj wielkie szkody. 
W trzech oddzielonych od siebie dolinach 
w prowincji Buskerud wicher wyłamał 100 ty­
sięcy drzew. Zniszczone połączenia telegraficz­
ne i telefoniczne zdołano już naprawić.

 □ ------

Co sie dziele z ta sprawa?
Czytaliśmy, że sprawę adw. i b. sen. Wyrostka 

rozpatruje sąd klubowy BBWR. Czytaliśmy 
później, że zakończono badanie świadków i  że 
lada dzień zapadnie wyrok. Czytaliśmy w koń­
cu, że p. W yrostek złożył m andat senatorski.

Odtąd nastąpiła cisza...
Nic z tego nie zrozumie żaden „człowiek pro­

sty". Skoro p. W yrostek złożył mandat, widocz­
nie tak  wypadało z'przew odu sądowego. Ale 
wyrok pozostał tajemnicą. Wszak w interesie 
samego p, W yrostka leżałoby chyba, by ujaw­
niono zakończenie sprawy? Dzisiaj ludzie m ają 
prawo podejrzewać go o wszystko.

Cóż xo za obyczaje „sądów kapturowych"?
{„Robotnik11).

— Widzi mi się, my na tej wyspie przeklętej 
m arne skończymy życie... kości w tej tu ziemi 
gorącej zostawimy!

— Albo i tym djablętom czarnym^ pójdziesz 
na pieczeń, człowieku nieszczęsny! — zaśmiał 
się któryś chrapliwie.

Derkacza jednak nurtow ały inne myśli. Nie 
od dziś on sobie rozważał to  i owo... dawniejsze 
i  obecne — — Nie od dziś pojmować począł 
sprawy, na które patrzał, drogi, któremi stą­
pał...

— Oszukaństwo zrobili z nami... — ozwał się 
nagle. — Powiadali nam przecie, panowie ofi- 
cjerowie nasi, jako F rancja  o swobodę walczy, 
ludy uciśnione wyzwala... Słyszałem ja takie 
słowa, co od samego pana Dąbrowskiego gene­
ra ła  wyszły, że jako bić się będziemy o wolność 
dla wszystkich narodów...

— Prawda, prawda! Czytali nam one pa­
piery!

— Juści, piękne papiery!... A tu, widzę, praw­
dziwie mówiąc, że my nie wolność, jeno właśnie 
niewolę na tę wyspę przynieśli!... Choć te  negry 
czarne i  pogańskie, ale zawszeć — ludzie!... 
I widzi mi się, że to oni swobody bronią...

— Juści... ich to przecie ziemia rodowita, 
wiadomo, tutejsi są... bo i gdzieżby takie czarne 
żyli, jak nie na tutejszej, ognistej ziemi?

— Oszukaństwo zrobili z nami, panowie ofi- 
cjerowie nasi! — powtórzył Derkacz myśl upoi- 
czywą.

  Ba! Toż i onych francuzy oszukały!
(Ciąg dalszy nastąpi).
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Głodówka w w ięzieniu w Tarnowie.

łv wstrzymane.
 < □ > -

Zaostrzenie rygorów podatkowych.

 < □ > .---------------

Pomoc doraźna
OGÓLNOPOLSKIEGO KOMITETU POMOCY OFIAROM POWODZI W 1934 ROKU.

 <□ >. -

Krwawy napad na pocztyljona
w Szczebrzeszynie pod Lublinem.

 <□ >.--------------

Sam obójstwo porucznika po śm ierci żony i dziecka.
przy porodzie w szpitalu. Zmarło również dzie-

Do więzienia przybyli prokurator dr. Kozub 
i lekarz dr. Frenkel,

* * *
W więzieniu tarnowskiem, gdzie zazwyczaj 

jest około 500 więźniów, obecnie Jest ich 1040.

a w szczególności umniejszania rat płatności.
Rozkładanie zobowiązań skarbowych na dłuż­
sze ra ty  może nastąpić Jedynie przy zabezpie­
czenia hipotecznem podatnika. Zarządzenia 
Izby zostały spowodowane dużym stanem za­
ległości podatkowych.

Z sumy tej 5,691.705 zł. Komitet zebrał w Pol­
sce, 882.996 zł. — zagranicą.

Ponadto zebrano artykuły w naturze, jak pro­
dukty spożywcze, ubranie, sprzęty domowe, 
opał, wartości 1,268.021 zł.

strzelił z tyłu w głowę pocztyljona, kładąc go 
trupem na miejscu. Zbrodniarz porwał następ­
nie worek z pocztą, w którym znajdowało się 
m. in. 9 tys. zł. w gotówce i zbiegł przez nikogo 
niezatrzymywany.

Tragicznie zmarły listonosz ze Szczebrzeszy­
na, 36-letni Jan Pawłowski, osierocił żonę i  tro­
je dzieci.

Od poniedziałku, 3 b. m., trw a w więzieniu  
tarnowskiem głodówka wszystkich więźniów,
zarówno kryminalnych, jak i politycznych. 

Wszelkie widzenia rodzin z więźniami zosta-

W Dąbiu pod Krakowem odebrał sobie życie 
wystrzałem z rewolweru Jan Galas, por. 5 bao­
nu saperów. Powodem rozpaczliwego kroku 
była wiadomość o skonie żony, która zm arła

Czołg — błyskawico.
Sztab główny wojsk am erykańskich przepro­

wadza obecnie próby z 8 tonnowym czołgiem 
gąsienicowym, którego m aksym alna szybkość 
wynosi 96 kim. na godzinę. Przewidują, że de­
partam ent wojny poczyni duże zamówienia na 
te czołgi.

 □ -------
Zgon Józefa Plęciny-lfrzesza.

W szpitalu Przem ienienia Pańskiego w Po­
znaniu zmarł znakomity artysta-malarz Józef 
Męcina-Krzesz. A rtysta chorował przez ozas 
dłuższy na grypę. Pogrzeb odbył się we środę. 
Ś. p. Męeina-Krzesz odznaczony był orderami 
Polonia Restituta i francuskiej Legji Honoro­
wej.

Józef Męeina-Krzesz urodził się w r. 1860 
w Krakowie. Studja m alarskie odbywał w Aka- 
demji Sztuk Pięknych w Krakowie, następnie 
w Paryżu, poczem odbył podróż po Europie za­
chodniej. W Krakowie osiedlił się w r. 1893. Do 
Poznania przeniósł się w r. 1921 i tam mieszkał 
aż do śmierci.

Z główniejszych dzieł artysty wymienić nale­
ży „Marsz Żałobny Chopina". „Ostatnie Akordy 
Chopina", cykl 7 obrazów do Ojcze Nasz, Sen 
Dzieciątka Jezus, Z dymem pożarów, Wesele, 
Alkoholik w szpitalu, Święty Franciszek, Zdję­
cie z Krzyża, Bitwa pod Kdrholmem, Rajka 
o człowieku szczęśliwym, Bitwa pod Orszą oraz 
szereg portretów. Prace zmarłego artysty  były 
wielokrotnie odznaczane zarówno na wysta­
wach krajowych, jak  i  zagranicznych.

 □ ------
PRZEGRANY PROCES „GAZETY POLSKIEJ".

W sądzie okręgowym w W arszawie zapadł 
wyrok w odraczanej kilkakrotnie spraw ie pre­
zesa Klubu Narodowego, Rybarskiego, przeciw­
ko redaktorowi odpowiedzialnemu „Gazety Pol­
skiej" Hiiowi o zniesławienie w sprawozdaniu  
z procesu brzeskiego. Sąd wydał wyrok skazu­
jący redaktora H iia na 4 m iesiące aresztu.

 ----
PRZYWÓZ MONET ZŁOTYCH DO POLSKI

w 10-eiu miesiącach roku  bieżącego spadł na 
12 miij. złotych, podczas gdy w 10-ciu m iesią­
cach r. 1933 wynosił jeszcze 75 milj. złotych.

oko. śp . por. Galas odznaczył się ostatnio pod­
czas akcji ratunkowej w czasie powodzi.

KONTROLA SKARBOWA. CZY ROZBÓJ?
Aby nie dopuścić wywozu soli nielegalnej 

produkcji urządza straż skarbowa zasadzki na 
przejezdnych drogami. Zdarzyło się, że w cza­
sie zasadzki jechał 20-letni Bernard Freilich — 
na okrzyk „stój", myśląc, że to napad bandycki, 
strzelił z rewolweru. Rozpoczęła się wzajemna 
strzelanina, z której wszyscy uczestnicy wyszli 
cało. Freilich wydostał się z ognia i zawiadomił 
policję, poczem rzecz się wyjaśniła. Soli nie 
znaleziono, natom iast znaleziono 900 zł. — p. 
Freilicha.

 x --------

BEREZA.
Aresztowani przed dwoma tygodniami 

w Łodzi narodowcy Siemiaszko i K ołaslński zo­
stali wywiezieni do obozu w Berezle Kartuskiej.

 O ------
„ZAPASY BOKSERSKIE W BPWB.".

Pod takim  tytułem lwowska „Trybuna Ro­
botnicza" donosi:

„Onegdaj w lokalu dzielnicowym B. B. W. R. 
przy ul. Głębokiej we Lwowie miały miejsce 
eliminacyjne zapasy bokserskie. Znany w tym 
obozie „działacz" Kiszka sprał drugiego wielbi­
ciela ideologji w tak  gwałtowny sposób, zgodnie 
z zaleceniem góry (dać kopniaka), skopał go, 
aż się krew polała, że nieszczęśliwego autem 
odwieziono do szpitala".

---------O ---------
ZABIŁ W OBRONIE WŁASNEJ.

Epilog zabicia gajowego.
Przed trybunałem  sądu  okręgowego w Kra­

kowie, którem u przewodniczył sędzia W asilew­
ski, odpowiadaj 20-letni robotnik Stanisław  
Haber z Krzeszowic za zabicie Jana Kołodziej­
czyka, gajowego z dóbr hr. Potockiego. W tra k ­
cie rozprawy wyszło na  jaw, że Kołodziejczyk 
m iał osobiste porachunki z Haberem. Na ich 
tle napadł on na H abera 5 sierpnia br. i  zaczął 
go okładać kijem. Haber broniąc się dobył scy­
zoryka i zadał napastnikow i szereg ciosów 
w klatkę piersiową i plecy, skutkiem  czego Ko­
łodziejczyk zmarł. Sąd uznał, że Haber działał 
w obronie koniecznej uwolnił go od w iny i  ka- 
icjr.

RATUJĄC KROWY ZGINĄŁ W POŻARZE.
W folwarku Nacki pod Sieradzem wybuchł 

w nocy pożar w zabudowaniach Kaz. W asilew­
skiego. Płomienie objęły oborę drewnianą, 
w której znajdowały się dw ie krowy, należące 
do parobka Ant. Puławskiego, który chcąc je 
ratować, rzucił się w płomienie. W czasie od- 
wiązywania krów, dach płonącej obory zaw ali 
się i Pułaski poniósł śmierć w płomieniach.

 x -----
ZABITO DOZORCĘ SZKOLNEGO.

W Żółkwi dwaj włamywacze chcieli się do­
stać do budynku szkolnego w Szkolanach. Zbu­
dzony stróż W asyl Szmolija zastąpił im drogę, 
wobec czego rzezimieszki zasypali gó strzała­
mi rewolwerowemi, zabijając go na miejscu. 
Policja wszczęła energiczne śledztwo.

 o--------

W kilku wierszach.
— NA STACJI WARSZAWA-CZYSTE doszło 

do katastrofy kolejowej. Kilka osób zostało po­
ranionych, lokomotywa pociągu osobowego 
uszkodzona.

— W WILNIE zamordowali bandyci staru­
szkę Michalinę Jereminowieżową. Morderców 
aresztowano.

— BEZROBOCIE w ostatnim  tygodniu wzro­
sło o 14.117 osób. Zarejestrowanych bezrobot­
nych obliczają na 332.618 osób.

— W KOPALNI WĘGLA W GRADANE 
(Francja) zginął Polak, Rudolf Strzyżowski.

— DWAJ ROBOTNICY POLSCY Twardowski 
i  Wysocki, zatrudnieni przy zbieraniu złomu 
żelaznego na  dawnych polach bitew we Fran­
cji, odkopali nabój arm atni, który eksplodował. 
Obaj robotnicy zginęli a  szczątki ich cial zbie­
rano w promieniu 30 metrów.

— RZĄD NIEMIECKI wydał rozporządzenie 
w sprawie unieważnienia małżeństw miesza­
nych. Jeżeli jedno z małżonków nie wiedziało 
w chwili zawierania małżeństwa o żydowskiem 
pochodzeniu drugiego — następuje unieważnie­
nie małżeństwa.

— FERJE ŚWIĄTECZNE w szkołach trwać 
będą od dnia 22 grudnia b. r. do dnia 15 stycznia 
roku przyszłego.

— STADA WILKÓW pojawiły się w powiecie 
wołkowyskim, wyrządzając wielkie szkody. We 
wsi Dziergiela wilki porwały w ciągu jednego 
dnia 20 owiec.

Również koło Kowla pojawiły się stada wil­
ków. Gospodarze dla obrony swojego dobytku 
pełnią straż  w nocy.

Wolność osobista w Anglji.
Anglicy uchodzą za wielce kullurainy naród 

w święcie, szczególnie chlubią się wolnością oby­
watelską.

I słusznie.
Wolność obywatela w Anglji jest uznana i za­

bezpieczona bardziej, niż w innych krajach, a 
opiera się te zabezpieczenie nie tyle na Konsty­
tucji jak w innych krajach Europy i Ameryki, 
ile więcej na różnych orzeczeniach sądowych, 
które w Anglji mają znaczenie zasadiy.

Charakterystyczną właściwością przenikającą 
cały ustrój prawno-państwowy w Anglji, jest pa­
nowanie prawa. Anglja jest państwem prawo- 
iządnem, jak rzadko które państwo na świecie.

1 dlatego:
1) w Anglji nikt nie może być pozbawiony 

wolności, jeżeli nie zostało mu sądownie udowod­
nione ,że pogwałcił jakieś prawo.

2) W wypadku nielegalnego, bezprawnego (tj. 
bez sądowego wyroku) aresztowania, poszkodo­
wany, a  nawet ktokolwiek może zażądać od sędizie. 
go wydania rozkazu sprowadzenia natychmiast©' 
wiego osoby aresztowanej przed sąd i podania pod­
staw prawnych jej aresztowania.

3) Jeżeli sąd uzna, że aresztowanie nastąpiło 
bez prawnej podstawy, to aresztowany musi być 
natychmiast, zwolniony i może nadto zażądać uka. 
ronią urzędnika, który go bezprawnie uwięził, oraz 
wynagrodzenia szkód z tego uwięzienia dla niego 
powstałych.

Prawo to może ulec zawieszeniu tylko w czasie 
jakiejś nadzwyczajnej dla państwa chwili, i to 
w drodze ustawy na przeciąg czasu przez ustawę 
określony.

4) W Anglji wolno obywatelowi wypowiadać, 
pisać i drukować wszystko, byleby nie pogwał­
ciło przylem obowiązującego powszechnie prawa-

Anglja jest tedy prawdziwie praworządnem 
państwem, w którem nieznana jest samowola 
urzędnika administracyjnego — i gdzie nie istnie­
ją  przywileje dla organów rządowych.

Urzędy skarbowe w Krakowie otrzymały 
z Izby skarbowej szczegółowe instrukcje co do 
sposobów ściągania bieżących i zaległych na­
leżności podatkowych oraz terminów regulo­
wania spłat.

Zarządzenia Izby idą w kierunku bardziej ry­
gorystycznego traktowania podań podatników,

Według danych Gł. Urzędu Stat. („Wiadomo­
ści Statystyczne" zeszyt 32 z r. b.) Ogólnopolski 
Komitet Pomocy Ofiarom Powodzi zebrał na 
rzecz powodzian w okresie 20. VIII.—30. IX. r. b. 
ogółem 6,574.701 zł. w gotówce.

W ostatnich dniach w nocy około godziny 
2-ej dokonano krwawego napadu na pocztyljo­
na w Szczebrzeszynie. W chwili, gdy pooztyljon 
przywiózł pocztę z miasta, aby ją nadać na po­
ciąg, idący ze Lwowa do WTarszawy, gdy pociąg 
lwowski wjeżdżał na stację, jakiś nieznany o- 
sobnik, korzystając z ciem ności na peronie,
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F a k t y  m ó w i ą .
W Nr. 7t> „Zielonego Sztandaru" nacz. orga­

nu Str. L. ukazał się artykuł pod powyższym 
tytułem, który uległ częściowej konfiskacie.

Artykuł ten zamieszczamy w naszem piśmie, 
po opuszczeniu ustępów skonfiskowanych. 
(Przyp. Red.).

CORAZ WIECEJ WIĘŹNIÓW.
Z końcem roku 1932 mieliśmy w Polsce — jak 

stwierdzają, liczby urzędowe — ogółem 34.648 
więźniów;

z koncern 1933 r. było już w  więzieniach 46.451
ludzi;

obecnie siedzi za kratami już ponad 52 tysiące 
ludzi.

W ciągu więc 2 łat „przyrost" wynosi prawie 
18 tysięcy! Dotychczasowe więzienia, które są 
obliczone na jakieś 39 tysięcy miejsc, pękają 
niemal od nadm iaru „lokatorów", tak, iż trzeba 
będzie nagwałt albo budować nowe gmachy 
więzienne, albo ogłosić amnestję, albo masowo 
udzielać więźniom „urlopów zdrowotnych". A 
cóżby było dopiero, gdyby wsadzić za kraty tych 
wszystkich, którym udzielono tzw. „zawieszenia 
kary" na rok, dwa lub trzy? Jest ich podobno 
ze 100 tysięcy!

(W  tem miejscu d łu ższy  ustęp 
uległ konfiskacie).

Coraz więco] łudzi za kratami, coraz więcej 
gmachów więziennych i krat!

CGRAZ WIĘCEJ ANALFABETÓW.
W roku szkolnym 1925 26 mieliśmy w Polsce 

26.048 publicznych szkół powszechnych;
w roku 1332/33 mieliśmy 25.465 publicznych 

szkół powszechnych.
Tak mówią liczby urzędowe, Przybyło dzieci, 

zmniejszyła się ilośó szkół. To też dziś mamy 
w Polsce około 700 tysięcy dzieci, przeważnie 
chłopskich, dła których niema miejsca w szko- 
łach powszechnych, którym odjęta jest możność 
nauki czytania I pisania. W yrosną na analfa­
betów! . . ... .  . \ *.

I tak już zwykle bywa: im mniej buduje się 
szkół, tem więcej trzeba budować więzień.

CGRAZ WIECEJ BEZROBOTNYCH.
We wrześniu 1932 r. mieliśmy w Polsce 150. 

tysięcy bezrobotnych zarejestrowanych w pań­
stwowych urzędach pośrednictwa pracy i

we wrześniu 1933 r. liczba bezrobotnych wy­
nosiła już 202 tysiące ludzi;

we wrześniu zaś tego roku liczba bezrobotnych 
Przekroczyła 280.000 (obecnie już około 350.000.

Mimo więc stworzenia „f unduszu Pracy", mi- 
hio nałożenia na społeczeństwo nowych wielkich  
ciężarów na zatrudnienie bezrobotnych — bez- 
robocie rośnie jak lawina.

ZA TO WIRCEJ SZYNKÓW.
Ustawa antyalkoholowa, uchwalona przez 

Sejm „partyjnikowski" w pierwszych latach

Humor
OGŁOSZENIE.

M iędzy ogłoszeniam i pew nej g azeh  um ieszczono  na- 
, lępu jący  anons:

,,Z ginął p ies bez ogona, do k/tórego przyw iązana  była 
Clę*ko chora  oso b a“ . F J

*
POMOGŁO MU.

"7  P ierw szy raz  w idziałem  człow ieka, k tó rem u  p o ­
mogło to co d o k tó r zap isał.

— A cóż m u zap isa ł?
•— Cały sw ój m ają tek !

•

WYZNANIE MIŁOŚCI.
Pan W ieprzow ińsk i, bogaty  h a n d la rz  św iń, o tw iad- 

ś w ń S ,ę , m t? d -J Wd° WCe:, ..d o b ro d z ie jk o  łask aw a! 3.000 
C i  ' p c h a j ą c e  serce k ład ę  p an i pod stopk i. P roszę , J  

'agam  b .erz  tych  trzy  tystące i jed en  sztuk  i oddaj 1 
sw oją  ręk ę". " J* '

U DOKTORA.
—- Czy zasta łem  d o k to ra  w dom u? '

N iem a, poszed ł do c iężk ie j choroby.
*

s, Z daje  mi się, pan ie  E dm undzie , że pan f p ań sk a
°stru Milcia jes teśc ie  b liźn ię tam i?

T ak, ale  to było, gdyśm y byli dziećm i. T eraz  sin- 
la jes t o pięć ła t  m łodszą.

k - * i
PO CO GADAĆ? j

— Słuchajc ie  Sym cha, gdybyście znateżl. w szabas ! 
rek p ieniędzy, czybyście go podn ieśli?

Hj Nu, po co m am  g ad ać?  Ani w orek z p ien iędzm i
''"idzę, an i dz is ia j n ie szabas. j

istnienia państw a polskiego, wprowadziła roz­
m aite ograniczenia w sprzedaży napojów alko­
holowych, ażeby zapobiec rozpijaniu ludności 
i zatruw aniu ciał i dusz. Ustawa ta obowiązy­
wała przez szereg lat. Dopiero po „wyborach 
brzeskich" sanacja, uzyskawszy większość 
w Sejmie, zm ieniła dotychczasowe przepisy i  
zniosła niektóre ograniczenia antyalkoholowe, 
ułatwiając tem samem szerzenie się pijaństwa. 
Między innem i pomnożona została ilość miejsc 
sprzedaży alkoholu.

Obecnie lada chwila ma się ukazać rozporzą­
dzenie Prezydenta Rzeczypospolitej, które je­
szcze bardziej przyczyni się do rozmnożenia się 
pijaństwa w  Polsce. (Taki dekret już się ukazał 
przyp. red.)

Dotąd można było sprzedawać tylko wódkę 
zawierającą najwyżej 45 procent czystego spiry­
tusu — teraz będzie mogła zawierać aż 55 proc. 
alkoholu. Zwolennicy „silnej z mocną" będą więc 
zadowoleni! Dalej — dotąd wolno było sprze­
dawać bez ograniczeń tylko piwo zawierające 
4 i pół procent alkoholu — obecnie będzie mo­
gło być sprzedawane bez wszelkich ograniczeń 
także piwo choćby najmocniejsze. Wreszcie — 
co najgorsze, będzie powiększona ilcść szynków  
w kraju. Zapewne jako lekarstwo na kryzys, 
żeby obywatele mogli „zalewać robaka"!

* #  *

W ystarczy tylko zestawić powyższe falAy: 
coraz bardziej przepełnione więzienia, coraz 
więcej dzieci bez szkoły, coraz większa liczba 
bezrobotnych i coraz więcej szynków!

I któż będzie śmiał powiedzieć, że nie jest 
„coraz lepiej"? Kto będzie śmiał wątpić w do­
broczynne skutki sanacyjnej polityki i  „silnej 
ręki"?

Proces prasowy o konfiskato broszury
W ierzchosMce-Rakszawa

We wrześniu 1934 r, wydało Ludowe Towarzy­
stwo wydawnicze „Piast" w Krakowie broszurę 
pod tytułem „Wierzchosławice — Rakszawa", a  to 
z okazji 25-lecia pracy parlamentarnej Wincente­
go Witosa. W broszurze tej autor, Paweł Ubrzeiż, 
opisuje działalność polityczną Witosa w parła 
mencie wiedeńskim, ówczesnym sejmie galicyj­
skim, a wreszcie w Sejmie w Warszawie. Z bro­
szury tej 'Skonfiskowane zostały ustępy, omawia­
jące udział prezesa Witosa w Kongresie „Piasta" 
w m aju 1930 r. opisujące dalej uroczystość „Dzie­
sięciolecie Cudu nad Wisłą" w Wierzchosiławi- 
cach, a wkońcu uroczystości jubileuszowie w kwie­
tniu 1933 w Wierzchosławicach i w czerwcu 1933 
w Rakszawie.

Zakończona jest broszura ta wyjątkami z  dzieł 
Żeromskiego, Wyspiańskiego i Staszica, które ró­
wnież uległy konfiskacie.

Od konfiskaty tej wniósł „Piast" sprzeciw do 
Sądu Okręgowego karnego w Krakowie, na sku­
tek czego odbyła się w dniu 3 grudnia b. r. jawna 
rozprawa.

Prokurator Dr. Garbaczyński stanął na stanowi­
sku, że skonfiskowane ustępy stanowią apoteozę 
działalności Witosa i w związku z tem jakąś nową 
ewangelję dla ludu włościańskiego, ponieważ je­
dnakowoż Witos został zasądzony za zdradę stanu 
i przebywa zagranicą, uchylając się w ten spo­
sób od wykonania wydanego przeciw niemu wy­
roku, przeto zakwestionowane ustępy tej broszury 
rozpowszechniające fałszywe wiadomości, mogą 
wywołać niepokój publiczny.

Imieniem wydawnictwa „Piast" uzasadnią! 
sprzeciw adiw. Dr. Warcnhaupt, który w obszer­
nym wywodzie wskazał .na to, że skonfiskowane 
artykuły omawiają ogólnie znane i prawdziwe 
zdarzenia historyczne, krytykują pewne wyda­
rzenia w zupełnie dozwolony sposób, a conajmmiej 
zupełnie nieuzasadnioną jest konfiskata ustępów 
z dzieł najsławniejszych naszych pisarzy, które 
nawet są przedmiotem wykładów w szkołach pań­
stwowych.

Po dłuższej naradzie Trybunał jednak pod prze­
wodnie lwem sędziego okręg. Party ki przy współ­
udziale sędziów Krausa i Stuhra sprzeciwu nie 
uwizględnił i konfiskatę zatwierdził, wychodząc z 
założenia, że wprawdzie Witos ma poważne zasłu­
gi dla Państwa i dla ruchu ludowego, jednako­
woż w obecnych naprężonych politycznie czasach, 
mogą skonfiskowane artykuły działać podburza- 
jąco i wywołać niepokój publiczny.

Ze św iata.

Jbrady Ligi Narodów.
Obecna sesja Rady Ligi Narodów obfituje w 

niezwykle ważne momenty. Jugoslawja oskarża­
jąc Węgry o przygotowanie zamachu na króla 
Aleksandra, wystąpiła z tą skargą przed forum 
Ligi. Niezwykle ostre przemówienie pod adresem 
Węgier wygłosił na pienwszem posiedzeniu dele­
gat jugosłowiański Jewtiez. — Oskarża Węgry
0 przygotowywanie zamachów terorystycznych 
na terytorjum Jugosławji, zamachy były wyko­
nywane przez terorystów, przybyłych z Węgier
1 przy pomocy broni i materjałów wybuchowych, 
przywiezionych z Węgier. Na terytoijum  Węgier 
wyznaczono trzech zamachowców dla dokonania 
zamachu na życie króla Aleksandra, Opuścili oni 
swobodnie Węgry, zaopatrzona w paszporty wę­
gierskie. Duża liczba terorystów przebywała wi 
obozie na Węgrzech w Janka Puszta, Mówca wy­
raża nadzieję, że zaufanie do skuteczności inter­
wencji najwyższego organu wspólnoty międzyna­
rodowej nie będzie zawiedzione.

Delegat Węgier Eokhardt w odpowiedzi na wy­
wody m inistra Jewticza wygłosił godzinne prze­
mówienie, odpierał z a rz u ty  postawione przez dele­
gata Jugosławji. Janka Puszta nie był obozem, 
lecz skromną fermą, która zresztą została zlikwi­
dowana. Oskarżenie węgierskich mężów stanu o  
współudział w akcji terorystycznej opiera się na 
zeznaniach niejakiego Mihalusa, który jest zwy­
kłym szpiegiem. Węgry udzielały emigrantom ju ­
gosłowiańskim prawa zwykłego azylu. Król został 
skazany na śmierć uchwałą organizacji emigran­
tów chorwackich, powziętą poza teryiorjum  W ę­
gier. Istotnych przyczyn zamachu należy szukać 
w sytuacji wewnętrznej Jugosławji. Niezależnie 
od tego delegat Węgier zaatakował silnie Jugosła- 
wję za wydalanie Węgrów z granic Jugosławji, 
W ydalanie to nosi cechy wydalań masowych, wy­
rzuca się dzieci, starców, chorych itd. ludzi nie­
winnych.

Rada Ligi Narodów będzie m iała nie mały o- 
rzech do zgryzienia przy załatwianiu zaognionych 
spraw węgiersko-jugosiowiańskiełt 

■ o ------

Porozumienie niemiecko-francuskie.
W sprawie plebiscytu w Zagłębiu Saary doszło 

do porozumienia pomiędzy Francją a Niemcami. 
Zagłębie na ten czas m a być obsadzone przez woj­
ska neutralne.

Prawdopodobnie rozmowy francusko-niemieckie 
sięgają głębiej. Trzeba się obawiać, że w związku 
z temi rozmowami zwycięży w Niemczech kurs 
polityki konserwatystów, zdążający do porozu­
mienia się z Rosją i Włochami. Polityka polska 
chwilowo skazana jest na czekanie.

Już obecnie widać, że polityka ministra Lavala 
zdąża innemi drogami, nie temi, ikitóremi szedł 
Bairthou.

Po zabójstw ie Kirowa.
W Rosji zamordowano wysokiego dygnitarza 

sowieckiego Kirowa, W związku ze śledztwem w 
tej sprawie władze sowieckie natrafiły na ślad 
szeroko rozgałęzionego spisku. Podobno kilkadzie­
siąt ludzi z opozycji skazano na śmierć w tryhie 
doraźnym i wyrok wykonano.

 -----
Kio podpalił parlament niemiecki.

Prasa francuska ogłasza dokument, podpisany 
przez dwóch wybitnych kierowników bojówek hi­
tlerowskich, w którym ci ostatni stwierdzają, że 
brali udział w podpalaniu Reichstagu i że głów­
nym organizatorem tego dzieła był obecny pre- 
mjer pruski Goering. Obaj zginęli w pamiętnych 
czerwcowych egzekucjach bez sądu, zarządzonych 
przez Hitlera. Dokument wywieziony do Szwecji 
miał ich zabezpieczyć przed zamiarami Goeringa 
pozbawienia ich życia. Mimo to zginęli. Można so­
bie wyobrazić, cc się dzieje w Niemczech, skoro 
tacy ludzie stoją na czele państwa, jak Goering. 

 o--------
Drobne wiadomości,

— Państwa bałtyckie zajęły przychylne stano­
wisko wobec paktu wschodniego.

— Jugoslawja zarządziła masowe wydalanie 
Węgrów.

Zarząd Kola S. L w leinel
zwraca się z prośbą do Kół ludowych w Łań- 

cuckiera i  Zarządu pow. w Rzeszowie i Prze­
worsku o zwrot gwoździ pamiątkowych, celem 
wbicia ich do drzewca sztandaru S. L.

I
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Wniosek nagły 
ubu Parlam entarnego Stronnictwa Ludowego

i  sprewie lasowycii afetf przy wytarł
do Rad gromadzkich w Malopolsce.

W powiecie iornowsScim.
W gromadzie Janowice, siedzibie posła Jarosza, 

na 20 radny cii ludowcy nie zdobyli według proto­
kółu wyborczego ani jednego mandatu, mimo, że 
naogól 500 głosujących, padło ,na listę ludoiwą 
około 100 głosów i ze stosunku głosów wypada­
ło dla ludowców 15 mandatów, a dla B. 11. 5. — 
Głosowanie odbywało się w ten sposób, że naj­
pierw glosowała służba folwarczna, służba p. 
Jarosza i jego przyjaciele polityczni i tego 
porządku pilnowała policja, wyrzuciwszy z lo­
kalu wszystkich innych wyborców, a dopieno po­
tem głosowała ludność wiejska na listę ludową, 
przyczem robiono im różne trudności, a szczegól­
nie, iż zamknięto lokal wyborczy o godz. 11, mimo 
protestów zebranych przed lokalem ludzi w liczbie 
około 100. chcących oddać glosy. (Dowód — świad­
kowie: Kasper Wiśniowski, Czesław Wiśniowski, 
Władysław Krakowski, Karol Regiec).

W gromadzie Gromnik: na 24 mandaty, ludowcy 
dostali 5, B. B. 19. Mimo. że z obliczenia głosów 
wynika, iż stosunek powinien być odwrotny. Po 
zakończeniu glosowania, komisja głosów nie liczy­
ła. — Dowód: z listy ludowej wyszło dwóch za­
stępców radnych, na których nie padł ani jeden 
glos, gdyż luoowcy na te 6, na której znajdowali 
się owi zastępcy, wcale nie glosowali, głosując 
tj łko na 18 radnych z ogólnej cyfry 24 radnych, 
znajdujących się na liście. Nazwiska owych za­
stępców: Adam Sopala, Franciszek Kurczak. Ko­
misja wyborcza zamknęła lokal wyborczy o go­
dzinie 18, nie ogłosiwszy wyniku wyborów. Ogło­
szenia dokonał po odejściu komisji wójt, któremu 
wynik wyborów przesiała komisja wyborcza 
przez posterunkowego w zamkniętej kopercie. 
Dowód — św iadkowie: Kasper Rurnat, Jan Bur- 
nat, Klemens Słowik, Władysław T ry tW  Komi­
sja nie ogłosiła wyniku wyborów z obawy przed 
następstwami rozgoryczonego tłumu, czekającego 
na wynik wyborów.

W gromadzie Żukowice Stare, na prośbę pełno­
mocnika listy ludowej, Ludw:ka Kapusty, by do­
puszczono mężów zaufania ze strony ludowej, 
przewodniczący odmówił, natomiast zezwolił na 
obecność przy obliczaniu głosów mężów zaufania 
listy B B.: wójta Andrzeja Kulpy i sekretarza 
gminy Antoniego Taraszki. „Chodziło o informo­
wanie przewodniczącego, które glosy są ludowe, 
a które B. B., gdyż przewodniczący był obcy 
w gminie". Wójt i sekretarz zwracali się do lu­
dowców o zawarcie kompromisu wyborczego, a 
obecny przytem Władysław Pytel zwolennik B. B. 
powiedział: choćbyście nie wiem co robili, to i tak 
wy bor j  przegracie, bo to już jest polecone przez 
władze. Istotnie, mimo że 90% głosów padło na 
listę ludową, B. B. uzyskało 15 mandatów, a lu­
dowcy 5.

W gromadzie Kowalowa, przewodniczący ko­
misji wyborczej Jan  Wirtel, emerytowany nau­
czyciel z Ryglic, fałszował wybory w ten sposob, 
że wTzucał głosy z kopertami ludcwemi pod stół, 
Kobietom wgrywał kartki z rąk i rzucał obok urny. 
Dowód — świadek: Andrzej Marcinek z Kowalo- 
wej. Mąż zaufania ze strony B B„ Władysław 
Haic, wojt, który był dopuszczony do lokalu, za­
słaniał kurtką urnę z głosami celem ułatwienia 
manipulacji z głosami przewodniczącemu. Na 
zgłoszoną przez głosujących uwagę przewodniczą­
cemu, tenże ośw iadczyl: Tak być musi i koniec. 
Wynik wyborów: na 20 mandatów 13 B. B., 7 lu­
dowców, których * zięto z listy ludowej, bez ich 
wiedzy i umieszczono na liście B. B. dlatego, że 
w Korwalowej jest tylko 13 sania-tiorów, tak, że bra­
kowało B. B. kandydatów na zastępców radnych 
i .la ogólną liczbę zastępców' wybrano 20 z listy 
ludowej.

W gromadzie Łękawuca na 24 mandaty B. B. 
uzyskało 16, Stron. Ludowe 8, mimo że 80% gło­
sów' oddano na listę ludową. Wojciech Krzemień, 
kandydat z listy B. B., wyraził się do Wojciecha 
Starostki, że choćby B. B. ani jednego głosu nie 
dostało, to i tak otrz\ ma 16 radnych, bo tak jest 
nakazane zgmy. Kandydaci z B .B. Jan Mitera i 
Józef Giurej podpisali deklarację dopiero 20 paź­
dziernika, a  listy składano 18 października do go­
dziny 16. — Dowód świadkowie: Wojciech Budzik 
i Józef Kawik. Kandydat z B. B. Jan W arnaś ,nde

(Ciąg dalszy).
podpisał deklaracji do dnia ogłoszenia wyniku wy­
borów. Polecono mu natomiast przez Jana Stań- 
skowskiego powiedzieć, że gdyby się kto pytał, to 
żeby oświadczył, iż deklarację podpisał. Św iadek: 
Stanisław Wzorek. — Stanisław' Kmiecik, nauczy­
ciel z Łękawicy fałs-ował podpisy na deklara­
cjach: Andrzeja Kaliskiego i Józefa Siedllkn, a oka­
zując je innym ludowcom mówił: Patrz, c: pod­
pisali, podpisz i ty, ho jesteśmy w kompromisie. 
Świadek: Józef Kawik. Przy obliczaniu głosów 
przez komisję asystowali tejże Stanisław Kmiecik 
i Władysław Kawik, mąż nauczycielki z Łękawi­
cy, celem informowania przewodniczącego, które 
głosy są B. B., a które ludowe. Świadkowie: Filip 
Włodek, Władysław Włodek, Henryk Wzorek i 
Jan Bednarz z Łękawicy,

W gromadzie Jodłówka ad W ałki na 16 rad­
nych uzyskało mandaty 8 B. B. i 8 ludowcy, mi­
mo że na listę ludową padło około 180 głosów, a 
na lisię B. B. około 53 głosów. Ludowcy glosowali 
tylko na 12 radnych na pierwsze 2 czwórki padło 
po 56 głosów, na trzecią czwórkę około 60 głosów, 
mimo to ta trzecia czwórka nie otrzymała ani 
jednego mandatu. Wynik głosowania podano do­
piero na drugi dzień po wyborach o godz. 6 popol. 
Dowód świadkowie: Jan Drwal, Jan Lis, Stani­
sław Małek z Jodłówki.

W gromadzie Pleśna głosujących było ogółem 
286, z tego na listę ludową padło 216 głosów, mi­
mo to lista sanacyjna uzyskała 12, a ludowcy 
tylko 4 mandaty. Przewodniczącym komisji byl 
Izydor Michalik, naczelnik stacji w Pleśnej. Prze­
ciwko sfałszowaniu wyniku wyborow wniesiono 
protest podpisany przez 188 wyborco^', którzy pod 
przysięgą stwierdzą, że oddali głos na listę lu­
dową.

W gromadzie Lęg ad Parlyń, B. B. otrzymało 
21 mandatów, a  ludowcy tylko 3, mimo że na 
ogólną liczbę uprawnionych dc głosowania: 736. 
500 głosów partito na listę ludową, a sam protest 
przeciwko wyborom podpisało przeszło 100 wy­
borców. B B. miało 10U głosów. Dowód świadek: 
Aleksander Długosz z Lęgu ad Palryń.

(Ciąg dalszy nastąpi).

mo sanacyjnej są chłopi, którzy z sanacją nic 
m ają nic wspólnego^ lecz o sam sposób wybiera­
nia.

Swój.
-< > -

LISTY .
Jeszcze

0 wyborach gr&iiurfzfócli.
W święcanach, paw. Jasio, o czem już pisaliś­

my, na 556 głosujących przeszło 400 głosów pa­
dło na ludowców, atoli z unny wyborczej wyszli 
większością sonato,rzy. Twórcą tego cudu był nie­
jaki Wójcik Antoni z Lis owa, kandydat na pisa­
rza gminnego w gminie zbiorowej, którego mia­
nowano przewodniczącym komisji wyborczej w 
Święcanach. U r z ę d o w a ł  w asyście miejscowej na­
uczycielki p. Przybyłowicz i niejakiego Setlika, 
inwalidy wojennego. Poinieważ operacja w Świę­
canach udała się Wójcikowi znakomicie, w dowód 
uznania jego pracy zamianowano go przewodni­
czącym komisji wyborczej w Osobnicy, gdzie na 
skutek protestu ludowców wybory unieważniono
1 rozpisano ponowne. I tu operacja wypadła zna­
komicie, w Święcanach pp'nomomik2 listy lu­
dowej p. Wójcik z lokalu wyborczego usunął. Po­
nieważ w Osobnicy chłoipi postanowili siłą bronić 
się przed wyrzuceniem, przeto Wójcik zdecydo­
wał pozostawić pełnomocników w lokalu, zabro­
nił im jednak ronienia jakichkolwiek notatek — 
oczywista pióro członka komisji, który robił kre­
ski, było bez kontroli, I tu do pomocy Wójcikowi 
dodano dwóch miejscowych nauczycieli pp. Ma­
tuszewskiego i Wiśniowskiego. O jak zaszczytną 
rolę przypada dziś odgrywać naszym wychowaw­
com młodzieży! I tu Wójcik, a  względnie jego 
pióro zwyciężyło, gdyż mimo, że ludowcy otrzy­
mali większość głosów, to mandatów łaskawie 
przydzielono im jedną trzecią-

Nie chodzi nam o to, kto wybrany radnym, 
-każdy ludowiec rozumie, że dla niego to jest od­
pis bez znaczenia — tern więcej, że w Osobnicy 
po za k-s. G-l-iwą sanatorów -niema, na liście rzeko-

„Wielkie" zebranie B.B.W.R.
W  grudniu 1934 r.

W  niedzielę  d n ia  2 g ru d n ia  od-był się w C ieszynie 
w ielk i z jazd  san acy jn y  N. Ch. Z. P. i Z w iązku  Ś ląskich  
k a to lik ó w . Z w iązek do o s ta tn ie j chw ili b ro n ił sw ej in ­
dyw idualności, a le  o sta teczn ie  m u sia ł kap itu lo w ać . Na 
sam ym  zjeździe  n ie  zaszło n ic  osobliw ego: pocieszano , 
tłu m aczo n o  i ro b io n o  n ad zie je , n ikogo  to n ie zdziw iło, 
ta k  byw ało  do tąd .

Pp«eł P a la rczy k  zary zykow ał tw ierdzen ie , że p om ię­
dzy ro ln ik am i m u si m e być tak  źle, skoro  do tąd  n ie  
w yzyskali Śląskiego F u n d u szu  R olnego, ale  okaza ło  się, 
że ro ln icy  delegaci n-i-c o tem  do tąd  nic słyszeli.

Ale pozostaw m y na b o k u  p rzeb ieg  zg rom adzen ia , n ic 
now ego o n o  n ie  p rzy n io s ła  N a to m iast za jm ijm y  się je d ­
nym  szczegółem , godnym  p o d k reślen ia , p rzem ów ien iem  
p. s ta ro s ty  P lackow skiego . D aw niej nasi s ta ro s to w ie  na 
z eb ra n ia  s tro n n ic tw  po litycznych  n ic chodzili, ale zm ie­
niły  się czasy.

P a n  s ta ro s ta  p rz ed sta w ił sy tu ac ję  BBW R. n a  Śląsku, 
s tw ierdzając  um o cn ien ie  jego  pozycji i p rzy p isu jąc  to 
p racy  N. Ch. Z. P . (Dr. K otas).

P rzypuszczam y, że posłow ie  san ac ji z Drugiej p a ra- 
fji, pp. H a lfa r  i P a la rczy k  z tego o św iadczen ia  tak  b a r ­
dzo zadow olen i n ie byli, bo  d la  n ich  N. Ch. Z. P . s ta n o ­
w iło d o tąd  racze j zespół teo re ty k ó w  i różnych  odstęp- 
ców o d  jed y n ie  ra c jo n a ln e j i w sk azan e j p o lityk i Zw iąz­
ku  Ś ląsk ich  ka to lik ó w . P o d k re ś lił  p. s ta ro s ta  także  ro z ­
w ój ZZZ kosztem  so c ja listów , a  w reszcie  spo ro  uwagi 
pośw ięcił robo tom  publicznym , k tó re  dały  znaczne  w y­
n ik i dzięki w y zy sk an iu  F u n d u szu  bezro b o c ia  i sum  b u ­
dżetow ych  w ojew ództw a. P . s ta ro s ta  p rzy p isa ł to z as łu ­
dze p. w ojew ody, a  N. Ch. Z  P. z ak re ś lił m ów ca szereg 
p rac  n a  przyszłość. P o d n ió s ł ró w n ież  zasługi T o w arzy ­
stw a R olniczego, zw łaszcza w  zak resie  o rg an izac ji sza- 
łaśn ic tw a, w y w ołu jąc  pew ne zdziw ien ie  u słuchaczy . 
S tw ierdziw szy  b ra k  sa m o rzą d u  pow iatow ego, p. s ta ro ­
sta  p o d k reślił po trzeb y  z ap ro w ad zen ia  gm in zb io row ych  
n a  Ś ląsku, ja k  u s ta tn io  w M alopolsce. W  sw ojem  p rz e ­
m ów ien iu  po d n ió sł p. s ta ro s ta  je d n ą  słuszną  sp raw ę, 
n a d m ia r  in sty tu cy j, k tó re  sobie w zajem nie  \  ,'chodzą  
w drogę. Są to w szystko  sa n acy jn e  jedn o d n ió w k i, k tó re  
rozm aic i ryce-rze z dz iesią te j b ry g ad y  pow ołali do życia. 
W iększość  z n ich  śpi a lbo  p ro w ad zi żyw ot zn ikom y albo 
się też k ręc i w kó łko  i n iep o k o i ludzi

Oto p o k ró tce  to k  tego o fic ja ln eg o  p rzem ów ien ia . Nie 
m oglibyśm y pow iedzieć , by  o d b ija ło  w ie rn ie  sy tu ac je  
w k ra ju .

Z arów no  ro ln icy , ja k  ro b o tn icy , są  naogół b a rd zo  
n iezadow olen i z sy tu ac ji. Jeżeli byli socjaliśc i id ą  do 
ZZZ. to je s t to  p ró b a  w y zy sk an ia  sy tu ac ji d la  chleba. 
To sam o je s t ze strzelcem  i członkam i N. Ch. Z. P. Śląsk 
zaw sze m ia ł dużo o p o rtu n is tó w  i ch lebozjadów , obecnie 
do jednego  w szyscy są w  BB. Jeżeli chodzi o p raw dziw e 
n a s tro je , to każd y  b ezs tro n n y  o b se rw a to r dostrzega , że 
w iele się zepsuło . R oboty publiczne  is to tn ie  pod jęto  
w w iększym  sty lu  an iżeli w głębi Po lsk i ale  to  dzięki 
is tn ien iu  au to n o m ji. Nie m o żn a  tego spec ja ln ie  p rzy p i­
syw ać an i BB. an i rządow i, lecz raczej Sejm ow i ślą sk ie ­
m u, ro b o ty  te z resz tą  zap o czą tk o w an o  już  d aw niej przed 
e rą  san acy jn ą . K ółka ro ln icze  są p rzew ażn ie  n a  pap ie rze  
i n ie pow inny  łu d zić  k ie ro w n ik ó w  nasze j ad m in istrac ji-  
Po łow iczność p o lityk i w obec k w estji cen i ka rte lizo w a- 
nego p rzem ysłu  d o strzega  dziś każd y  ch łopek  i w ie, co
0  tem  m y śleć .. ,

Ludzie b o ją  się, ja k  ognia, gm in zb io row ych  i w idm a 
w yborów  m ało p o lsk ich . Słow a p. s ta ro s ty  w  tej sp raw ie 
delegaci n a jg łęb ie j sobie zap isa li w  sercu . R adzim y tej 
sp raw y  n ie  ruszać.

Co do ow ego „zwrotu w  psychice  mas, o w e g i więcej 
stanow czego ł zwartego stanow iska prostego 1 małego 
człow ieka frontem  ku państwu i z w iarą w  państwo", —-
 to  p ięk n e  są to  słow a ale, P an ie  S ta ro sto , n ie  jesl
ta k  dobrze. Je s t  gorzej, ja k  było, pom iędzy  ludem  zado­
w olen ia  n iem a, gdyż jeżeli chodzi o ro ln ików , to p om i­
m o d ek re tó w  odd łużen iow ych  w iodą życie bez pewnego 
ju tra , a  ro b o tn icy  znaleśli =ię w a tm o sfe rze  zupełnej n ie­
pew ności. N ie d o brze  byłoby, gdyby p rzedstaw icie le  w ła­
dzy się łudzili. To, co u jaw n ia  lu d  śląsk i w sto su n k u  dc 
sa n a c ji to  je s t n iew ia ra  i n iechęć, a  n aw et jeszcze co» 
w ięcej. Z eszło się n a  ziem i ś lą sk ie j m nóstw o  krzykaczy
1 b lag ierów , z ró żn y ch  stro n  P olsk i, do n ich  przymknę® 
k rzy k acze  m iejscow i, k tó ry ch  n a  szczęście n ie  je s t duZc 
i ro b i się ru c h ; ale  ru ch  ten  ró w n a  się m łócen iu  si -m y 
Może w yb o ry  p rzy n io są  jeszcze  san ac ji w iększość, kto 
bow iem  p o zn a  ta jn ik i śląsk iego  BBW R., ale zau fan i 
lu d u  n ap ew n o  n ie  zyska. N ad ejd z ie  k iedyś o s ta te c z n ' 
zw ycięstw o sp raw ied liw ości i w olności i na  ty m  g r a  ­
cie ludzie  c h a ra k te ru  i p raw d ziw i p a tr jo c i o d n iosą  ost»" 
tn ie  i decy d u jące  zw ycięstw o tak że  w C ieszyńskich- 
W ted y  d o p ie ro  zrodzi się ta  w ie lka  w ia ra  w  p a ń s tw ^  
Nic p o tra f ią  je j  w zbudzić  d z iesią te  czy d w u dzieste  I w  
gady , z łożone z c iu rów  obozow ych, chociażby  jeszcz 
w ięcej szum u ro b iły . a

N a raz ie  „m ały  i n ro s ty  człow iek1 w C ieszyiiskiem  h  
dosyć san acy jn eg o  szum u i sp o g ląd a jąc  na n ią  z P0<ł T  
ba, z as ta n aw ia  się n a d  tem , ja k  w y jść  z tej o p re s ji z J9 
n a jm n ie jsz y m  kosztem . R-
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Wszechwładna Eś o la ic ia ,
ISTEBNA, w listopadzie 1934. — Odbudowana I dal1'. Policja czeska odstawiła resztki mięsa do gra- 

w ciągu lata powierzchnia drogi wojewódzkiej nicy polskiej. Tu jednak sprzeciwił się przepusz-
o d ™  ̂  —___ t. i   i   — •    _  ■  . i ji i  i • j .stała się w naszych stronach przekłeńsLwem dla 
tutejszych furmanów. Pomijając już te machina­
cje uprzywilejowanych przy dostawie piasku na 
tę dkogę, przemilczeć nie można postępowania 
drogom>sLiza, dróżników, a nawet policji. Jeżeli 
jedzie wieczór em chłop bez światła, spóźniwszy 
się, czeka go pewna kara. To jeszczeby można zro­
zumieć, ale jeżeli mu się zakazuje zatrzymywa­
nia się z furą na drodze, to sobie tego już nijak 
wytłumaczyć nie można. Niedawno temu wywo­
zili furmani drzewo ze strony Jaworzynki do 
Wisły. Ponieważ ma drodze do Istebnej natrafia 
się na górkę, pomagali sobie, wywożąc czteroma 
końmi furę. Wywiezioną furę, pomimo, że była 
ona na przepisanej stronie i nie pi zeszkadzaia ni­
komu, zakwalifikowała pclicja jako naruszenie 
prawa i nałożyła na furmanów kar ę 2 zł. Tak sa­
nn i postąpiono z resztą fmrmanuw. Niech komen­
dant policji doradzi chłopom, gdzie oni m ają fu­
rę ulokować w przy szłości. Bez t. zw. , zakładki** 
para koni pod górę z furą nie wyjedzia, gdzież 
teay ulokować furę zanim wywiozą drugą? Czy 
jak ów biblijny wóz ma wznieść się _.v przestwo­
rza?

Podobnie rzecz ma się na Kubaiomce. Na dro­
dze drzewa ładować nie wolno, -z lasu wprost 
na*drogę z wozem się nie wyjedzta, miożmaby się 
stoczyć w przepaść. Na nbocLnik t. zw. bankiet 
wjeżdżać też nie wolno, ale mimo najlepszej chę­
ci nie można tego uniknąć, bo drzewo jest długie. 
W  takich wypadkach trzebaby mieć przecież tro­
chę zrozumienia, którego całkiem nie widzimy u 
p. Binka. Doszło do tego, że chłopi w dni, gdzie 
nie płacą kary, mów ią, że „im się dobrze darzyło”.

Furm ani zarobią 6—7 złotych, a  czasem 4 zł. 
zapłacą za dzień kary. Przecież to nie są stosunki 
normalne. Możeby miarodajne czynniki przecież 
zechciały je zbadać i zająć się zlagi dzeniem prze­
pisów!

Niedawno skradziono tutaj biednej kobiecie je­
dyną krowę, która stanowiła cały jej majątek. 
W rezultacie pościgu ujęto sprawcę kradzieży w 
Bukowcu po stronie czeskiej. Wezwano kobietę 
1 to. po skórze poznała swoją własność, krowa bo­
wiem była już zabita i część mięsa złodzieje sprze-
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P r z y  sto  U w igilijnym
panu. .ujmy 0 życzeniach świątecznych dla 
tych, których treścią całego życia była i jest 
walka o Polskę Ludową,

Życzenia te przesyłajcie wszyscy na adres 
Hedakcji „PIasta“.

Odpowiedz. Redakcji,
łv tn W i‘- Stani?*aw: P racę  p. Dr. Ja n ik a  pod
Mat r k  ” iŁ j  Ja k ó b a  Szeli n a  Bukowinę*' d ruko-
■i W spółczesny" (m iesięcznik) w  kw ie tn iu

, m k u . Z rob iono  z tego  odb itkę . O trzym a- 
? L  ĝ raPś a ra - ° d P*. D r' 'k n ik a  ro zdaliśm y  i n ie po- 

i“CniC anij  J'ed.neg° egzem plarza . —  L udow iec
HIateen n ie °  ^ i ,i5° ra ć h  ju ż  spóźn iona,

Zam‘eścm iy- -  W P. L u d w ik  K rask a  z Za- 
Zabaw-' <,nn"fIS*a , a u t o i a  k o re sp o n d en c ji pod  ty tu łem : 

t i n n n ^ n e i r  K°,rÓW , “ / ed ak c .ia » ie  w yda. Jeżeli w  ko- 
 y ,Jak leś n ieścisłości, to  m og libyśm y za-

M b n ^ kr ^ anie"ie^  M
d a jc ie  P i a s t a ® czf t k? m ożna  zam ów ić przez  re- 
tow e ę -  K R b  50 g r* ~  bez P rzesy łk i pocz-
CMkić J  J L ° a dekrei 6w o d d łu żen io w y ch  to trz e b ar z e k a r  no  j  . ł v w ^ ^ u i u z e m o w y c n  to  t r z e b a

g » ? ~ :  Z L t m s
,0  .1 pnzyczajacy  do  ręk i n ie  o trzym a, Śl. F. R. p ó k ry ie
k o sz ta  inw esty c ji n e ljo ra c ji,  budow y u rz ąd z eń  gospodatr
rozpłodników111̂  .paj twiak- sadów hardlowycb, g a z a m it. d.

Na sp łacen ie  działów  rodzinnych , pożyczki z teso  
fun d u szu  o trzy m ać  n ic  m ożna . —  K. S. B am zo  b y łoby  
dobrze, gdyby P a n  p rzy  sposobności p rz y b y ł a o  Re­
dakcji.

cEieniu przez granicę resztek chudoby biednej ko­
biety komisarz celny. Nie pomogły prośby a:ni 
tłumaczenia, że kobieta wiezie swoją własność, 
uparty celnik trwał przy swojem, tłumacząc swo­
je stanowisko przepisem prawa. Musiano mięso 
zabrać z powrotem, a biedną kobietę narażono 
na chodzenie, pisanie próśb do władz celnych i 
j Oizmai je koszta z tern związane. Przepisy istnieć 
broszą, ale prawodawca z pewnością takich wy­
padków7 Sformalizować zbytnio chyba nie zamie­
rzał. W życiu dostrzegamy całą masę zjawisk, 
które pochodzą stąd, że skostniała, bezwładna, 
biurokracja ujęła nas w swe szpony i nie umie 
mądrze kierować życiem, święty Biurokracy zlituj 
się nad nami! K.
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Zwycięstwo ludowców 
w p®w. Mżesftlm.

W powiecie brzeskim odbyły się wybory do Rad 
gromadzkich w nadobny sposób, jak iw innych po­
wiatach, mimo to ludowcy uzyskali większość, 
bo 718 radnych, podczas gdy lista „gospodarcza “ 
zdobyła 520 mandatów.

Jest to ilość olbrzymia, gdy się zważy, że po­
wiat brzeski jest czysto ludowym powiatem i nie­
wiadomo, czy naliczyłby tu 520 prawdziwych sa- 
natoffów na wsi. Suąd żalem lak duża iiczha rad­
nych sanacyjnych? Od czegóż jednak wypróbo­
wane metody wyborcze? Rzecz charaki jrystyrana. 
W słabszych gminach była lisia kompromisowa 
i w tych gminach ludowcy m ają bezwzględną 
większość, natomiast w gminach bulących twier­
dzą ludowi ów „zwyciężyła * sanacja.

Do takich gmin należy Borzęcin, największa 
'■gra me-w powiecie, gdzie lud. wroni p i/j  znano „ła­
skawie” tjlko ’3 mandaty, sanac,.i id.‘była aż 
2? snątkialów,. Do zwycięstwa sanacji przyczynił 
się walnie sekwestra.nl Pilch, przewodniczący ko­
misji gminnej, psobnik teri, ukarany przez staro­
stwo zą przemówienie iia wiecu, udał się w po­
korę, podpisał deklarację dó B. B. W. R„ na caim 
zrobił świetny interes, bip nietylko mu darowano 
kare, ale zrobiono 'gu setkw esIratorem do ściąga­
nia zaległych wkładek asekuracyjnych Przybraw­
szy sobie do pomocy nauczycielkę Purcblankę, 
przeprowadził, w ten sposób wybory, że mając do 
dyspozycji szkolę piętrową, kazał glosować wy­
borcom w ciasnym kurylarzu, wobec czego na 
2400 glosujących za ledwo 900 zdołało oddać glosy 
i te głosy obliczali od godziny 2 popołudniu do 
gocłz. 4 raino.i w tym czasie stał się cud. wspa­
niałe zwycięstwo B. B.

Tak to się w Polsce dzieją cuda, cudeńka.
Sekretarz.

 < > -----------

le i ,  chyba świata nie zreformuje!
UJAZD pow. Jasło. Donosiliśmy niedawno, iż

Wybory w Lich winie.
Przy jawnych wyborach do Bady gromadzkiej 

w Lich winie, powiat Tarnów, ludowcy zdobyli 
wszystkie mandaty w liczbie 20. Sanacja pirzy tych 
wyborach otrzymała na swoją lisię zaledwie 7 
głosów. Starostwo tarnowskie pismem z dnia 10 
listopada b. r. u nie ważni i o te wybory, rozpisując 
ponowne na dzień 29 listopada b. r. Zgłoszono li­
stę ludową, a  niejaki Stefan Bcjas, ksiądz pro­
boszcz Sarna i kilku zdrajców ludowych zgłosili 
listę sanacyjną. W dniu wyborów zjechało do Li­
ch wina 7 policjantów i tajny ajent. Rozpoczęły się 
wybory. Przewodnicząc}* zapytał się, czy wyoorcy 
życzą sobie tajnych czy też jawnych wyborów. 
Minm, że za jawnem głosowaniem oświadczyło 
się oiKioło 300 osób, a  za tajnem lylico 20 os^b, p.ze- 
wodniczący ogłosił tajne wybory.

Na 420 głosujących padło na listę ludową 367 
głosów, a na sanacyjną około 33 głosów. (170 osób 
nie brało udziału w głosowaniu).

Sanacja otrzymała 12 radnych i 5 zastępców, 
0 ludowcy dostali 8 radnych i 15 zastępców. Na 
liście ludowej na pierwszą piątkę, gdzie byli lu­
dowcy Łabuiz, Myjkcwski, Leś, Stamkowskd, Wró­
bel — padło 145 głosów, lecz z tej piątki tylko Wró­
bel wyszedł według niewiadomo jakiego systemu, 
chyba sanacyjnego.

Radni ludowcy wniećli rezygnację z mandatów 
radzieckich do starosiwa. Wniesiono proi6St prze- 
oiiwko takim wyborom, oraz wniesiono skargę na 
członków komisji wyborczej do prokuratury za 
popełnione oszudwa wyborcze.

Przy sposobności należałoby zająć się księdzem 
proboszczem Sarną. Gorliwy bcbek używa nawet 
ambom do celów politycznych, obrzucając ludow­
ców wyzwiskami. W odpowiedzi na to ludowcy 
opuścili kościół, jak to miało miejsce w niedzielę 
dnia 2 grudnia.

O stosunkach, jakie zapanowały w* naszej wsi 
po wyborach, jeszcze napiszemy. Ludowcy.

■ < > ---------- JA'

Czego chłopom brak do szczu c ia ?
Wskutek zarządzenia starosty tarnowskiego, na 

, każdej rogatce przy w jeździć do m iasta stoją po­
licjanci i pilnują czy chłopi, jadący na jarmark 
m ają tabliczki u wozu 5 na koniu.

Koniecznie dwie, bo tyle złodzieja wszędzie, ta1 
bliczka na koniu iba zdaje się uchronić tegoż 
przed złodziejami. Tabliczki te muszą być przepi­
sowe, jedna na konia blaszana, w Kształcie elipsy, 
druga drewniana, wymiaru 15 X 20.

Kto nie ma tabliczek — grzywna.
Gdy chłopi tarnowscy zakupią przepisowe ta­

bliczki, niczego już nie będzie im brakować do 
szczęścia.

Drobiazgi naukowe.

O statn ia  m inu ta  życia.
Wodlug ogólnego mniemania, człowiekowi u- 

mierającemu staje na oczach w ostatniej minucie
byłemu posłowi Madejowi — prezesowi powia- t prze<j śmiercią całe jego minione życie. Pogląd

len znajduje potwierdzenie nietylko w licznych 
relacjach osób, które w ostatniej chwili uniknęły 
śmierci, potwierdza go również największy z fi­
lozofów współczesnych Henry Bergson. Określa 
on przeżycia duszy ludzkiej w ostatn ch chwilach 
przed śmiercią w sposób następujący:

„Do momentu osta tecznogo przezwyciężenia 
strachu przed śmiercią wszystkie siły duszy ludz­
kiej skierowane są na życie i sprawy doczesne. 
Gdy jednak strach przed śmiercią zostai ostatecz­
nie* zwyciężony — a to następuje zawsze tuż przed 
momentem zgonu — myśli człowieka natychmiast 
zwracają się wstecz, skutkiem czjgo całe ubiegłe 
życie danego osobnika staje mu przud oczami, jak 
na obrazie kinematograficznym. Film życia bie­
gnie wstecz z taką 'szybkością, że w ciągu kilku 
sekund umierający może uprzytomnić sobie v.*&zy*~ 
stkie ważniejsze zdarzenia swojego żyeia, chociaż­
by najdłuższego. — Można z całą stanowczością 
twierdzić, że umierający w chwili śmierci raz je­
szcze przeżywa całe siwoje życie ścieśnione w ra­
mach niewielu sekund**. („Prawda").

towemu' Stronnictwa Michałkiewicz-Fidelus, za 
nadużycia przy rozdzielaniu zapomóg powo­
dziowych wytoczono dochodzenia policyjne.

W rezultacie tych dochodzeń, oddano sprawę 
prokuratorowi. Sądu okręgowego w Jaśle, zaś 
władze nadzorcze zawiesiły Macieja jako wójta 
w urzędowaniu. Nadmienić wypads, że Madej 
czynami swami jako wójt wywołał wśród lud­
ności miejscowej, rozgoryczenie i podniecenie, 
do tego stopnia, iż ludność masami chodzi do 
władz, żądając odebrania mu wszelkich funk- 
cyj, jak wójta, przewodniczącego Kółka rolni­
czego, przew-od. Komitetu powodziowego itd.

Swói.

PORADY PRAWNE.
' C z ło n tm v  Z w iązku  Iawodov-ego R olników , O ddział 

Cieszyn i ab o n en tó w  „S ląsk i-j G azety L u d o w ej"  zaw ia ­
dam iam y, że z dn iem  22 g ru d n ia  b. r  o godz. 10 p rzed  
p o łu d n iem  poseł J. B rodacsi w jo k a lu  „Ś ląsk ie j Gazety 
L u d o w ej", C ieszyn, H o ie l pod W ołem , S zerszn ika  4 — 
II  p. u d z ie lać  będzie  p o rad  p raw n y ch .

i

Bóle REUMATYCZNE, HERWM T ;U .. 
SAPOMENTOL MATULI

D o nabycia w e w szystkich aptec icn 
E . MA TUI-Aj Kraków, Helclów 17. Fabrysca Srocłków Leczniczych.

I  Z a k ła d a jc ie  
-oła Ludowe!!



Str. 8 „PIAST" dnia 10 grudnia 1934 r. Nr. 57.

Zjazd Okręgowy S . L .  W IELKIE PREMJE 8W IAZCK0W E1!
W niedzielę, dnia 16 grudnia b. r. odbędzie się 

w Krakowie w sali Domu Ludowego „Wisła" 
nrzy ulicy Radziwiłłowskiej L. 23 statutowy

ZJAZD OKRĘGOWY STRONNICTWA 
LUDOWEGO.

W myśl artykułu  22 sta tu tu  w Zjeździć m ają 
prawo brać udział: 

członkowie Prezydjów Zarządów powiato­
wych S. L„ 

członkowie Zarządu Okręgowego S. L. 
Zaproszenia zostały rozesłane do członków 

Prezydjów Zarządów Powiatowych S. L. w dniu 
6 grudnia b. r.

Wstęp na salę za okazaniem zaproszenia i  le­
gitym acji członkowskiej.

Zjazd powiatowy S.L.
w Tarnowie.

W piątek, dnia 21 grudnia b. r, odbędzie się 
w Tarnowie w sali Sekretarjatu  S. L„ Burek 3, 
o godzinie 10-ej rano
ZJAZD PREZYDJÓW KÓŁ S. L. Z POWIATU 

TARNOWSKIEGO.
Wstęp na salę za okazaniem legitymacji 

członkowskiej. Przybędzie poseł p. Brodacki.
Zarząd powiatowy S. L. w Tarnowie.

 < □ > --------------

Baczność N ow otarskie!
We czwartek dnia 20 grudnia 1934 r. odbędzie 

się w Nowym Targu o godz. 11-tej przedpołudn. 
w lokalu własnym Str. Ludowego

ZJAZD POWIATOWY S. L.
z następującym porządkiem obrad:

1) Zagajenie,
2) Sprawozdanie z działalności za rok ubiegły,
3) Wybory,
4) Referaty p. posłów ludowych,
5) W nioski i dyskusja.
W Zjeździe m ają prawo brać udział Zarządy 

Kół Stron. Lud. pow. nowotarskiego oraz ze Spi­
sze i Orawy, którzy zaopatrzeni są w legitym a­
cję ze znakiem partyjnym.

Wstęp na zebranie tylko za okazaniem legi­
tymacji. — Osobne zaproszenia nie będą rozsy­
łane. Zarząd Pow. Stron. Ludowego.

W yjaśnienie.
Wszystkim naszym Czytelnikom wyjaśnia­

my, że Wydawnictwo nasze niema nic wspólne­
go z biurem pośrednictwa sprzedaży pod firmą 
„Piast* a mieszczącem się w Krakowie, Rynek 
główny.

Wydawnictwo.

NA OSTATNIM TARGU W KRAKOWIE PŁA­
CONO za bleko niezbier. litr 0.18—0.20, śmie­
tanka  0.50—0.60, śmietana 1—1.20, ser zwycz. 
kg. 0.80—1, masło deser. 2.80—3, zwyczajne 2.60 
do 2.70, ja ja  świeże sztuka 0.11—0.12, ziemniaki 
kg. 0.07—0.08, buraki 0.08—0.10, marchew 0.08 
do 0.10, cebula 0.15—0.20, pietruszka 0.12—0.15, 
•seler 0.16—0.20, włoszczyzna 0.12—0.15, jabłka 
0.60—1.40, kura żywa sztuka 2—3, kaczka żywa 
2.20—3, bita 2—2.80, gęś żywa 3—4.50, bita 2.80 
do 4, zając 2—2.80, kurczęta p a ra '1.20—1.80.

NA TARGOWIC? MIEJSKĄ W KRAKOWIE 
w tygodniu ostatnim  spędzono: buhaji 94, wo­
łów 68, krów 151, jałówek 65, cieląt 540, owiec
7, nierogacizny 620, razem 1545 zwierząt. P ła­
cono za jecłen kilogram żywej wagi: buhaje od 
38 do 69 gr.,_woły 62—64 gr., krowy 32—60 gr„ 
jałówki 39—58 gr., cielęta 51—92 gr., nierogaci­
zna od 55—96 gr., bitej wagi nierogacizna od 
75 gr. do li92. Ze spędzonych na targ zwierząt 
sprzedano na konsunicję miejscową 1498 sztuk, 
na konsunicję innych gmin 47 sztuk.

Pom im o w y ją tkow o  n isk ich  cen n a ­
szych kom pletów , postanow iliśm y  rów nież 
ro zd ać  zupełn ie b ezp ła tn ie  w śród  naszych 
K lijenlów , k tó rzy  zak u p ią  u nas do dnia 
24 g ru d n ia  1934 r. n astęp u jące  p rem je: 
5 u b ra ń  m ęsk ich  gotow ych, 3 p łaszcze 
dam skie , 5 ko łd er w atow ych, 3 sztuki 
p łó tna  białego i 5 dużych ch u stek  do 
o dzian ia.

Niżej w yszczególnieni K lijenci o trzy ­
m ali p rem je, p rzeznaczone  do podzia łu  na 
dzień  10 g ru dn ia  1934 r.:

Po 1 p łaszczu m ęsk im : 1) M. P etru - 
szczak, w. W o ło sian k a  W ielka, pocz J a ­
sien ica  Z am kow a, 2) J. Janczak , w. K oź­
m in , pocz. B rudzew , 3) P. D ykyj, w. Si- 
tec, pocz. P a rcnacz, 4) M. Bąk, w. S trze­
gom, pocz. Osiek, 5) J. Z in iak , w. M oska- 
lów ka 335, pocz. Kosów k. Kołom yi. Po 
1 p łaszczu  dam skim : 6) S. F ran k o w sk a , 
Z abartow o , 7) A. K oskow a, w. Skaw a 191, 
pocz. C habów ka, 8) A. B ielenin , w. Radcza, 
pocz. Ł ysieć, 9) O. Szuftal w. M ałostów , 
pocz. R opica R uska, 10) H. Ćw ikła, D olna 
251, pocz. Skałat. Po 1 k o łd rze  w a to w ej: 
11) J. H abrzyk , Sosnow iec, 12) J. Sżwaj- 
dych, K raków , 13) H. K rotecka, Chodzież, 
14) Ks. E m an u e l K nichynick i, W ierzbow - 
ce, pcz. H orodenka, 15) M. M arek, K ato­
w ice. Po 1 u b ra n iu  m ęsk im : 16) J. Cie­
sielski. w B ieńki Bucioe, poczta  Gołot- 
czyna, 17) S. K obyłecki, w. D zierzanm a, 
pocz. Pa ieśn ica, 18) A. D żum iak, D ro h o ­
bycz, 19) A. H a jd u k iew icz . w. Z arub ińce, 
pocz. Skaiat, 20) M. D om aszk, w. Raurbi- 
n ica. pocz. S ierakow ice. Po 1 chustce  do 
o d z ian ia : 21) M. Czykało, T arn o p o l, 221 
M. Sonft, w. R om anow o G. 93, pocz. K ru ­
szewo, 23) A. W alkusz , B rodn ica  G órna 
24) Aj. Skolim ow ska, w. Schronisko , pocz. 
Sopoćkinie, 25) T. D ziecielska, p. Zagórze, 
26) A. G rocholski, pocz. U chanie, 27) R. 
K onopka, folw . G órne 23, pocz. M ónaste- 
rzyska, 28) F . N ap astiu k  w. K ozacyzna, 
pocz. Jez io rzany , 29) II G raniczkow a, 
poczt. C horzelów , 30) M K aran a jk o , w. 
iłezrniechow a D olna, pocz. Lesko.

NASZE REKLAM OW E KOM PLETY
TYLKO ZA ZŁ. 12.80

w ysyłam y: 3 m etry  m a te rja łu  na  u b ran ie  
m ęskie lub na pa lto  dam skie  (najnow sze 
desenie obecnego sezonu) pełnej p o d w ó j­
nej szerokości 140 cm., 1 sw eter m ęski 
(pulow er) zim ow y z szalow ym  k o łn ie ­
rzem , gruby  i ciepły, 1 koszulę m ęską  
z ład n y m  w ykończeniem  satynow em  lub 
1 p a rę  kalesonów  z dobrego  tryko tu , 
1 p a rę  sk a rp e tek  zim ow ych, 1 p arę  
rękawóczek m ęskich  w dobrym  g a tunku , 
1 szal długi w ełn iany  i 3 chusteczki m ę­
skie do nosa  z ładnym  k o lo row ym  szla­
kiem.

TYLKO ZA ZŁ. 12.30
w ysyłam y: 4 m etry  m a te rja łu  m odnego na 
ład n ą  d am sk ą  zim ow ą suknię , 1 chustkę  
zim ow ą w ład n e  ko lo rcw e k ra ty  jasn e  lub 
ciem ne, 1 p a rę  pan to fli d am sk ich  (podać 
ro zm iar obuw ia). 1 aoaszkę  d am sk ą  zim o­
wą, czysto w e łn ianą, n a jm o d n ie jszą , 1 
koszu lę  d am ską  m ad ap o lam o w ą s tro jn iś  
h a fto w an ą  we w szystk ic ii k o lo rach , 1 
p a rę  refo rm  try k o to w y ch  w d o sk o n a­
łym  g a tunku , 1 p a rę  pończoch, 3 ch u ­
steczki dam sk ie  batystow e z jed w ab n ą  
obw ódką, 1 g rzeb ień  duży rogow y i 1 lu ­
ste rk o  do to rebki.

TYLKO ZA ZŁ. 26.—
w ysyłam y: 1 sz tukę  p ł i tm  białego 17 m e­
trów  w bard zo  dobrym  g a tu n k u , na  b ie ­
liznę w szelkiego ro d za ju , 6 m etrów  flaneli 
b ie lizn iane j, m iękk iej i puszyste j na w szel­
ką  b ieliznę lub na  piżam y i sz lafrok i, 6 
m etró w  zefiru  w m odne  p rążk i n a  k o ­
szule m ęskie, 6 m etrów  p łó tn a  krem ow ego
0 gęstym  w yrobie  na  pościel lub p rzeście­
rad ła , 5 m etrów  firan e k  kanw ow ych  do 
ok ien  w n a jła d n ie jsze  desen ie  żak ard o w e
1 9 m etró w  ręczn ikow ego czysto białego 
lub 2 p rześc ierad ła  b ia łe  z kolorow ym  
szlakiem .

W ym ien ione  kom ple ty  w ysyłam y za 
zaliczeniem  pocztow em  na lis tow ne za­
m ów ienie. Płaoi się p rzy  o d b io rze  to w a­
ru  n a  poczcie. BEZ RYZYKA. Jeżeli to ­
w ar się n ie podoba, p rzy jm u jem y  z po ­
w ro tem  i NATYCHMIAST zw racam y 
pien iądze. Z am ów ienia  należy  adresow ać  
ty lko :
F irm a  „ŁÓDZKO-BIELSKA TKANINA**,

Łódź, ul. Św. A ndrzeja  N r. 7/101.
UWAGA: D nia 1 styczn ia  1935 r. ogło- 

listę  osób, k tó re  o trzym ały  prem je.

Bezpłatnie książkę
D ra  J. P a tk a  p. t. „ P ie rw ­

sze w ystępy  p o lityczne  wlo- 
śc iań s tw a  po lskiego od 1846 
ro k u “ lub P. B obka p. t. 
„D zieje C hłopa Polskiego** 
w edług w y b o ru  o trzy m a kto 
do 31 g ru d n ia  b r. z jed n a  co 
u a jm n ie j dw óch  p re n am era - 
to rów  „ P ia s ta '1. Poza  tem  
książkę  tą  o trzy m ają  w szy­
scy now o w p łaca jący  p ren u ­
m era to rz y  „ P ia s ta 1', k tó rzy  
u iszczą cało roczną  p re n u m e ­
ra tę  w kwrocie 10 zł

Każdy, k tó ry  z jed n a  nam  
dwóch now ych  p re n u m e ra to ­
rów, poda nam  k a r tą  poczto­
wą n azw isk a  z jed n an y ch  p re ­
n u m era to ró w , o raz  ty tu ł 
jed n e j z pow yższych dwóch 
książek, k tó rą  sobie życzy 
o trzym ać, poczem  po sp ra w ­
dzeniu, czy rzeczyw iście ta ­
kie p re n u m e ra ty  w płynęły , 
k siążk a  zostan ie  n a ty ch m iast 
w ysłana.

K ażdy C zyteln ik  „ P ias ta "  
dołoży s ta rań , by książk i te 
o trzym ać, gdyż treść  ich po ­
w inna  być znana  pod k ażdą  
strzech ą  ch łopską.

W YDAW NICTW O.

tafto 
organ niezależne! 
mySli ludowej wal­
czy o T wo|e prawa

l e d n a i  mu wiec 
prenumeratorów 
i c z u t e t n i f t o wi

Ogłaszajcie
sie
w

Piaście'!

ADW OKAT

Dr. Zygmunt Wusatowski
prowadzi kancełarję

w Krakowie, ul. Gzysła 2 1 ,1 p. 

„Agraryzm jako forma przebudowy 
ustroju społecznego”

ST. M IŁKOW SKIEGO

z p rzedm ow ą St. T h u g a tta .
Cena zł. 1.20, z p rzesy łk ą  pocztow ą zł. 
1.50. Do n ab y cia  w K sięgarni Z w iązku 
M łodzieży W iejsk ie j, spóldz. ośw iat. — 
K raków , R adziw iłłow ska  23, P. K. O. 
410.280, a nie, ja k  w p o p rzed n ich  num e­
rach  podano  410.210 — co p rostu jem y .

DARMO 50.000 KO STJUM ÓW  DAMSKICH
Z pow odu  o tw aro ia  dzia łu  w ysyłko­

wego, po stan o w iliśm y  rozd ać  zupełn ie  
b ezp ła tn ie  50.000 kostjum ów - dam skich , 
pom iędzy  n aszych  K lijentów , k tó rzy  ro z ­
w iążą n iże j p o d a n ą  sza rad ę  i . am ów ią u 
nas jeden  lub w ięcej z n iże j w ym ien io ­
ny ch  kom ple tów . t

Aby o trzy m ać  bezp ła tn ie  k o stju m  d am ­
ski, należy ro zw iązać  n iże j podaną  sza­
ra d ę  i p rzesłać  n a m  w liście tra fn e  ro z ­
w iązan ie  w raz  2 zam ów ieniem .

B— Z O bjaśn ien ie  : Na m iejsce
p — A— Y kresek  należy  w staw ić  od 
N— E — A pow iędnie  lite ry  tak , aby 

K—Ł— C—  Y pow stało  znane  przysłow ie 
ludow e,

NASZE REKLAM OW E KOMPLETY.
TYLKO ZA ZŁ. 13.30

w ysyłam y: 3 m etry  m a te rja łu  n a  zim ow e 
u b ra n ie  w in odne  b ielsk ie  w zory  140 cm- 
szerokości, 1 pu lo w er m ęski żak ard o w y  
zim ow y, 1 p a rę  kalesonów  z ład n y m  w y­
kończeniem  sa tynow em , 1 koszu lę  m ęską  
try k o to w ą, 1 szal m ęski w ełn iany , 1 p a rę  
rękaw iczek  zim ow ych, b a rd zo  ciepłych, 
1 p arę  sk a rp e te k  b a rd zo  n ocnych i 3 ch u ­
steczki m ęsk ie  do nosa  i  ładnym  ko lo ro ­
wym  szlakiem .

TYLKO ZA ZŁ. 13.55
w ysyłam y: 4 m etry  m ate rja łu  na ład n ą  
sukn ię  dam ską, 1 sw eter dam sk i zim ow y 
bard zo  m odny , z ład n ą  tam b u rac ją , o s ta t­
n i k rzy k  m ody, 1 ch ustkę  zim ow ą w ła ­
dne ko lo row e k ra ty  ja sn e  lub  ciem ne, 
1 p a rę  p an to fli d am k ich  (podać ro zm iar 
obuw ia), 1 koszn lę  d am sk ą  m ad ap o lam o w ą 
z ład n y m  w staw ien iem  „T oledo", 1 p a rę  
re fo rm  try k o to w y ch  doskonałych , 1 p arę  
pończoch g rubych  w ełnianych, 1 szai 
w ełn iany  dam sk i i 3 chusteczki dam skie 
batystow e.

TYLKO ZA ZŁ. 19__
w ysyłam y: ł  u b ra n ie  m ęsk ie  gotow e g ład­
kie lub deseniow e, k o lo r w edług żąd an ia  
o dobrem  w ykończeniu , 1 suknię  dam ską, 
m odnie  i ład n ie  uszy tą  (podać d ok łany  
rozm iar), 1 pu low er (sw eter) m ęsk i lub 
dam ki, 1 koszu lę  m ęsk ą  z ładnym  w yk o ń ­
czeniem  satynow em , 1 koszulę (d am sk ą  
m ad ap o lam o w ą z jed w ab n em  w staw ie­
n iem  „T oledo", 1 p a rę  kalesonów  lub  1 
p a rę  re fo rm  d am sk ich , 1 szal dam sk i w eł­
n iany , 1 p a rę  ręk aw iczek  m ęsk ich  z im o­
w ych lu b  1 p a rę  ręk aw iczek  dam sk ich  
zim ow ych, 1 p a rę  pończoch  i 3 chusteczki 
m ęskie  do nosa  z ład n y m  kolo row ym  
szlak iem  lu b  3 chusteczk i dam sk ie  b a ty ­
stow e z ładnym  ko lo ro w y m  ażu rk iem .

K om plety  pow yższe w ysy łam y za zali­
czeniem  pocztow em  na lis tow ne zam ó­
w ienie. P łaci się p rzy  odb io rze  tow aru  na 
poczcie. BEZ RYZYKA. Jeżeli tow ar się 
nie podoba, zw racam y n a ty ch m iast p ie ­
n iądze. A dresow ać:

F irm a  „PO L SK I KONSUMENT**, 
Ł ódź, ul. K ilińskiego Nr. 39— 101.

Uwaga: K o rzy sta jc ie  z d o b re j okazji,
rozw iążcie  sza rad ę , dołączcie do zam ó­
w ien ia , a o trzym acie  zupełn ie  b ezp ła tn ie  
k o stju m  dam sk i, jak o  w y n ag rodzen ie  za 

rozw iązan ie  sza rad y .

M  CENNIK O G Ł O SZ E Ń :

O głoszenia na 1 stro n ie  za 1 mm 1-szpaltow y , 60 g r  
Zwykłe ogłoszenia na sir . 4 szpalt, za 1 wiersz mm . 25 gr 
W tekście  na str. 3-szpeit. za 1 w iersz mm . . 50 g r

Strona og ło szeń  dzie li s ię  na 4 szpalty . — Strona tek stu  d zie li s ię  na 3 szpalty .
Drobne ogłoszenia za słow o 15 gr, najmniej .  .  3 zł | Cała strona 4-szpaltowa po tekście . . . .  350 zł 
Cała strona 3-szpaltowa w tekście . . . .  450 zł I Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy i na 
Cała strona tytułowa • « . . . . < « .  600 zł |  ostatuiej 50% drożej.

** gotów kę. Za term inow y d ru k  A dm inistracja  nie odpow iada. — C eny pow yższe obow iązują od  dnia ogłoszenia. — O d  ogłoszeń długoterm inow ych 
Wychodzi raz' w tygodniu.' i B iurom  ogłoszeń ra b a t  stosow nie  do um owy. — O głoszen ia  zagraniczne 100%  drożej. Wychodzi t*\  raz W tygodniu!

W ydaw co: Za Ludow e Tow . W ydaw nicze: S tan isław  M arcinkow ski. O dpow iedzia lny  re d a k to r :  Stanisław . M atys tą . 
D uuifąrn ia Lndo.wa w K rakow ie, D unajew skiego  5, pod  zarząd em  S tan is ław a  Z iem iańskiego,


